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PRZEŻYWAMY OBECNIE jeden z najcięższych momentów od po Ostania'Państwa 
Polskiego, cięższy bodaj od owego, gdy bolszew ck ie  kule t iły  w iramy stolicy ' 

.. „Wtedy przeciw grozie, zawisłej nad > Państwem, powstał ze polony nagle naród 
z energją i wolą jej zwycięskiego odparcia. \ v ' u ; ■ i 4" r.". .

Chwila dzisiejsza jest groźniejsza, bo niebezpieczeństwo czai się za każdym 
węgłem, leży u każdego proga, ba! jest już w naszym demu: skarb pusty,’ ciężkie 
przesilenie gospodarcze, bezrobocie, zubożenie powszechne 1 dziwny niepokój wśród 
najszerszych mas społecznych. A przeciwstawia się temu zamiast w oli i czynu bier­
ność i miękkość czynników odpowiedzialnych, apatję polityczną, korupcję życia pu­
blicznego, upadek moralności w najszerszych kołach, targowisko grup sejmowych, 
rozDicie opinji publicznej i upadek wszelkich autorytetów. W takiej atmosferze hula 
demagogja i żerują najnędzniejsze instynkty. Zaprawdę, irźeć trzeba, aby nie ujrzeć, 
na nolskiem niebie krwawych znaków: mane tekol - fares.

Gdzie są- warstwy społeczne, świadome obowiązku obywatelskiego? Czy nie 
czują one, że na ich to barki wkłada chwila historyczna ciężar—ale i zaszczyt—inicjatywy 
i odpowiedzialności za to, co stanie się z jutrem Polski? Czyż to wszystko, co się dzieje 
obecnie w naszem życiu narodowem, jest wyrazem jego istoty i przeznaczenia dziejowego?

Musimy się zdobyć na wolę żelazną i czyn, aby pchnąć Państwo na tory 
świetnych naszych tradycyj państwowych. Bierność nie może być hasłem poczynań 
politycznych, bowiem biada tym, których stać tylko na bierność,

W takiej to chwili dajemy do rąk myślącego ogółu polskiego nasze pismo.
W erzymy, że są siły i indywidualności w Polsce, których działanie może 

okazać się zbawczem dla odrodzenia społecznego. Wierzymy, że znajdą się jednostki setki 
i tysiące, które nie będą szczędziły ni trudu, ni ofiar dla pomyślności Narodu i Państwa.

Te elementy chcemy budzić i do twórczej pra^y zagrzewać.
Nie będziemy narzędziem demagogji politycznej, ani wyrazom interesów  

ciasnego egoizmu, — pragniemy być jednym z ośrodków i znaków rodzącej się siły  
twórczej państwowo-narodowej.

Nie będziemy szukali ludzi partji i koterji,-1—wyciągniem y przyjazną dłoń do każ­
dego, kto zech ce oddać swą pracę i umiłownnit idei uzdrowienia naszego życia publicznego.

Nie chcemy służyć ambicjom jednostek. Dobro ogólne i cnota obywatelska, 
a wraz z tein wzmocnienie bytu Państwa i Narodu będzie celem naszym.

Świadomi tycn zadań i odpowiedzialności, będziemy szczęśliwi, jeśli przyczy­
nimy się do odrodzenia zbiorowej duszy polskiej, aby stała się ona podwaliną tężyzny 
narodowej i wielkości Państwa Polskiego.

S T E R
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UTARŁ SIĘ FRAZES o braku u nas ludzi i frazes 
ten podaje się często jako tłomaczenie, że na 
to, czy inne odpowiedzialne stanowisko w Pań­

stwie nie ihuiua pqsi_wić właściwego człowieka. 
Odnosi się to takżp; w  pierwszym rzędzie do lu- 
azi, powójy wmiycjti ao rząuze, j a  Państwem. Nie 
mówi cię tego tylkc o posłach sejmowych. W y­
glądałoby to już zanadto na ironję. Wszakże sze­
rokie'rzesze wyi o a ó w  doskonale pamiętają, że 
przy naszych wyborach ciężar gatunkowy Kandy­
data przeważnie nie odgrywał żadnej roli. Na li­
stach partyjnych nie było miejsca dla wybitniej 
szych jednostek pozą niewielką hczDą przywód­
ców stronnictw i poza paru nazwiskami na liście 
państwowej na przynętę.

Tak więc poddaliśmy się sugestji, że brak 
nam ludzi

Niema chyba słów dość mocnych, aby krzy­
czeć wielkim głosem: nieprawda! Bo krzywda, 
jaką się stanie Państwu, kiedy Ojgół ,uyyi| zy w fcyt 
niepozpięczn m rję. jesf pi “zmiei zona- bopro™ i- 
uziłoby xo w konsekyehcji uu upadku wiu«y we 
Wszystko'i we wszystkich.

Coprawda okres zwątpienia jest w  pewnym  
sTopniu zrozumiałą reakcją po cg?' ltacji pierw­
szych lat niepodległości i wynikającej stąd prze­
sadnej, często naiwąei yiary w narze nadzwy­
czajne zaomości twórczopańśtwowe i w doskonałe 
Stosunki gospodarcze ‘ zjednoczonej Polski. Wtedy 
odpychaliśmy eżaśem lekkomyślnie współpracę 
obijoh , w szczególności ibcego kapitału, iako 
niepotrzebną, 'to „my sam'' sobie damy radę .

Zimna rzeczywistość wykazała, że na tle 
ogólnych trudności gospodarczy u ,, przeżywanych 
przez ci dą Europę, aasze należą do ndiwiększych. 
Z drugiej^ stropy przekonaliśmy się, że wogól- s 
nie je«t -zeczą tatwą dobr/e zorganizować pań- 
stwc Stąd staliśmy się slch nm do ni/erzucenia się 
w drugą■ ewtatoćzmJc: v zwytpmom powszechne.

m e moTna jednak' tłomafczyć tego zjawiska 
wyłącznie reakcją po okresie nadmiernego opty­
mizmu. Są i inne przyczyny zup Unie kóhkretne, 
które musiały doprowadzić do depresji społeczeń­
stwa T jego wierze w  lud^i.

Jedna z " nich jest taktyczny stan niiszej 
administracji lańsrwcwej, która wyka de wielkie 
braki i v. camej organizacji i w doborze ludzi.

Ogromna większość naszych urzędów, w szcze­
gólności centralnych, organizowana była doraźnie 
z dnią na dzień. Je lyme podwaliny Ministerstwa 
Sprawiedliwości |  Ministerstwa Oświecenia Pyły 
kładzione w j ki taki normalny spośón, spokojnie 
i planowo. Dlatego mógł być tam robiony wybór 
ludzi. N&dto siosunek społeczeństwa da tej sprawy 
W zaraniu państwowości był zupełnie inny, jak 
później.

Propozycją objęcja stąn< idska reierenła mini­
sterstwa była przyj]. o wann ł/aii" wzruszenia 
przez wybitnych i uzi, że 'daje ńę iih nożność 
pracy dla no^.tającego Państwa. Jakie inaczej 
wyglądało to później. Wysokie urzędy przez nie­
jedni > jjywąły przyjmowane z uśmiechem po-

R A K U j  E  L U D Z I ?
błażliwym. a nawet z lekką ironją, be tu jak mała 
płaca i tak problematyczny zaszczyt.

Śmiało można powiedzieć, że w i ę k s z o ś ć  sta- 
nowisk odpowiedzialnych w Państwie jest obsa­
dzona prz^z wypadek. Brano tegv, jęto był bliżej, 
i tego, kto się śmielej wysuwał iw rzó d . Niestety, 
jak zwykle • _adko najlepsi wysu wają się naprzód 
sami. Reklamowali się przedewszystkiem5 dawni 
urzędnicy państw zaborczych, powołując się p s  
swoją achowość i mtynę. A ta rutynń “łata się 
często nieszczęściem naszej administracji „Pereat 
mumius”, aby tylko papier regulaminowo mógł 
przejść w e właściwej koszulce przez trzydzieści ią k  

Jeżeli na początku organizowanie naszych 
władz państwowych decydował często przy po­
wierzaniu odpow dnich stanowisk ślepy przypa­
dek, to kiw wie, czy nie gorsza jeszcze zasada 
zatryumfowała w następstwie.

Interes partji, to straszne słowo, często 
wszechmocne, a nieraz me tylko nirfidenty<>z;ne in ­
teres “ir. publicznym, ale nawet z nim sprzeczne. 
Bądźmy szczerzy To straszne słowo „interes par­
tji” odgrywa wogóle rolę pierwszorzędną w na- 
izem źyc ii pubłicznem. Czasem poto tylko w y­

suwa się danego człowieka na ministra, aby obsa- 
Ipić jak najwięcej stanowisk swemi ludźmi.

Kto nie zajmował jednego z naczelnych 
tanówjsk w Polsce, ten nawet nie przypuszcza, 

ile hartu i siły musi wykazać minister, chcący 
“ię 1 erowąć tylko interesem publicznym. A c o- 
dzi często nie tylko o to, aby .obsadzić stanowisko 
Wakujące przez człowieka mTego partji. Poluje 
się także .a stanuwiska zajęte. Ile z przykładów 
iiiożnaoy przytoczyć naganki ną człowieka, który 
tern tylko zawmił, że zajmuje miejsce, któreby 
się przydało dla sfery wpływów danej partji.

im zaś gorszy jest skład Sejmu i im niższy 
przeciętny poziojn umysłowy posłów, tern go-: sj, 
tjo tem cyniczmejsze są żądania przeznaczania 
pewnych dygnitarstw ad usum partji

W konsekwencji tego wszystkiego trzeba 
stwierdzić, że choć Dosiadamy w administracji 
państwowej pewną liczbę pierwszorzędnych oby­
wateli i pierwszorzędnych urzędników, to jednak 
ną bardzo wielu stanowiskach tkwią miernoty, 
s cza: en. gorzej, po luazie. stojący znacznie nonj- 
zej kwałifikacyj fachowych i moralnych, jakieb 
się musi wymagać od urzędnika polskiego

Naturalnie, winni są i ludzie, którzy, czując 
w sobie siły uo odegranie większej rc]i, poddają 
sio jednak panującym nosunkom i je  zbyteczną 
pi korą osuwr ą się w  cień, w ter sposób bowiem  
uprawniają mięrpoty i marnoty do utrwalenia się 
na niewłaściwie zajmowanych stanowiskach i za­
chęcają drewniane kołki do odgrywania roli gra- 
nitowych filarów, na których wspierać się ma 
“ uistwo nasze.

Li uzi mamy w Polsce i m°my ich tylu, że 
wystarczyłoby i do objęcia wszystkicn kierowni­
czych stanowisk i do zapełnienia sal Sejmu i Se- 
natu i do Rządu. " Potrzeba tylko, aby w calem  
społeczeństwie wytworzył się pogląd jasny i sta-
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nowczy, że nie wolno niaomu, sprawującemu wła­
dzę, kierować się żadnem innem kryterjum przy. 
wyborze ludzi, jak tylko wartością moralną czło­
wieka i kwalifikacjami rzeczowemi, koniecznemi 
dia dobrego spełnienia danych funkcyj.

Trzeba także pomyśleć i o tem, że na sta- 
npwiskach, gdzie są wymagane zdolności twórcze 
i organizacyjne, opłacać trzeba ludzi tak, aby przy­
najmniej mogli wyżywić siebie i rodzinę i mieli 
dach nad głową. U ras o tem się nie pamięta 
i ho jest także jedna z przyczyn, że niejeaen czło­
wiek zdolny, dzielny i uczciwy opuścił wybitniej­
szy posterunek państwowy, aby znaleźć możliwsze 
warunki egzystencu. '

Kiedy wyliczamy przyczyny, dlaczego tak 
mało widać na scenie naszego życia publicznego 
wybitniejszych ludzi, nie można nie dotknąć jesz­
cze jednego zjawiska, które mi się wydaje spe­
cjalnie swojskiem. Na całym swiecie we wszyst­
kich dziedzinach życia człowiek wybitny stara się 
zgrupować obok siebie otoczenie z ludzi zdolnych 
i wartościowych. Posiłkuje się nimi, ale wyrabia 
ich i przygotowuje swoicn następców, jednem sło­
wem, stwarza szkołę. U nas niema mowy o tem. 
Przytoczyćby tu można szereg naszych czołowych 
wodzów i mężów stanu, którzy postępują wręcz 
przeciwną metodą. Z dziwną konsekwencją ota­

czają się miernotami, które często sprawie pu­
blicznej i im samym więcej przynoszą szkody, niż 
pożytku. Czyżby tu grała rolę zazdrość? Bo i to 
przychodzi na myśl.

Nawet przy tworzeniu gabinetów, w wielu 
z nich można dojrzeć tę samą tendencję.

Albo p"emjer chce lepiej się wydać w slabem  
otoczeniu i łatwiej sprawować rządy -w gaoinęcie 
między małemi indywidualnościami, albo partje 
nie dają czołowych swoicn ludzi, aby ich na 
wszelki wypadek nie skompromitować. I alatego 
w długim szeregu naszych ministrów mamy tak 
dużo statystów i tylu ludzi poczciwych, ale nic 
ponadto.

’ ' Czas zerwać z tą metodą. Ludzi mamy pod- 
dustatkiem, tylko trzeba chcieć ich znaleźć. Iluż 
bohaterów i dobrych wodzów odkryliśmy podczas 
wojny w naszej armji!

- Mamy talenty, mamy charaktery i mamy lu 
dzi ofiarnych. Trzeba tylko, aby i ońi sami nie 
usuwali się w cień i ich nie spychano w szary 
tłum. Polska ludzi potrzebuje, aby ją ratowali. 
Opinja musi się ODudzić i twardo zażądać: dosyć 
miernot. Miejsca dla talentu, wiedzy, dzielności 
i cnoty obywatelskiej. !

VNTONI PONIKOWSKI

P O L S K A  W OBEC E W O L U C JI  LIGI N A R O D O W

PRZESILENIE, jakie przechodzi obecnie Liga 
Narodów, stwarza dla Polski obowiązek do­
konania obrachuka sumienia politycznego. 

Zbyt silnie wiązała się dotąd nasza polityka za­
graniczna z faktem istnienia Ligi, zbyt wiele 
spraw tej polityki miało swój środek ciężkości 
w Genewie, byśmy mogli tamtejszych przemian _ 
nie odczuwać żywo i byśm y nie musieli dostoso­
wywać do nich swych pociągnięć politycznych.

Liga nie była, z pewnością, instytucją do­
skonałą. Zwłaszcza my tu, w Polsce niejednukro- 
tnie odczuwaliśmy dotkliwie na własnej skórze roz- 
dźw;ęk ponuędzy ewangielicznemi hasłami, w imię 
których ją stworzono, a skromną, niedoskonałości 
pełną rzeczywistością, wśród której obracały się 
poczynania Ligi. Ale jakakolwiek była — była prze­
cież czynnikiem pierwszorzędnej wagi w polityce 
międzynarodowej, choćby przez to, że oplotła się 
dokoła niej legenda, która działała sugestywnie. 
Legenda ta składała się z różnych czjnnikóu: 
obejmowała wiarę w zmianę nastrojów między-: 
barowych po wojnie, która wykazała że wilcze 
apetyty prowadzą państwa do- ruiny; obejmowa­
ła * astępnie wiarę w  zmianę metod dyplomaty­
cznych, która z tajnych i egoistycznie intrygan­
ckich miaty przeistoczyć się w jawne i przejęte 
duchem poszanowania cudzych praw; obejmowała 
przekonanie, że konkurencja między państwami 
będzie ujęta w szranki, jakie zakreślają potrzeby 
postępu, poza któremi zaś rozwijać się będzie po­
kojowa współpraca kulturalnych narodów; świe­
ciła wreszcie promie niami marzeń o królestwie 
sprawiedliwości wśród ludów — marzeń, których 
ludzkość, mimo wszystko głodna ideałów, nie „

przestaje snuć i dla których wciąż szuka punktów 
zaczepienia

Legenda ta była dla Polski, oczywiście, ko­
rzystna. W szystko, co stwarzało ' atmosferę mię­
dzynarodowej pokojowości, było pc myślne clla 
młodego państwa, które krzepnąć mogło tylko 
wśród pokoju.

Korzystna była dalej dla Polski okoliczność, 
ze w Lidze gorowały wnływy wielkich mocarstw, 
Anglji, Francji i Włoch, i że poparcia jednego 
z pośród nich zawsze mogliśmy być pewni. 'W iel­
ka waga głosu Francji zabezpieczała w zasadni­
czych sprawach nasze interesy przed przydu- 
szeniem. ~ —

W tem wsZystkiem zaczynają zachodzić po­
ważne zmiany. L

Zamiast legendy mamy obecnie pełne znie­
chęcenia głosy o bankructwie Ligi, o okazaniu 
się jej całkowitej bezsilności i kruchości jej bu- 
buJowy i t. p. Jest w tern pewnością wielka 
przesada: konstrukcja Ligi, choć jeszcze nie że­
lazno betonowa, nie jest jednak domkiem z kart, 
któryby miał zapaść się.za pierwszym podmuchem 
niepowodzenia. Tyle. jednakpewne, że Liga przy 
pierwszej poważnej próbie siły okazała tak wiel­
ką mdłość, iż autorytet jej utracił dawną moc 
sugestywną i chwilowo nie można uważać go za 
czjnnik, któryby wpływał. silnie na politykę 
państw. Sprawia to, że Polska staje w polityce 
międzynarodowej odsłonięta, pozbawiona tej .at­
mosfery cieplarnianej, jaką stwarzała legenda 
Ligi. Miejmy nadzieję, że jest tó położenie przej­
ściowe, że po chwilowęin omdleniu Liga powróci 
do działania, bodaj nawet wzmocniona. Tymcza­
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sem jednak faktem jest, że wskutek jawnego oka­
zania się całkowitej luźności węzła, symbolizowa­
nego przez Genewę, państwa muszą po dawnemu 
liczyć w walce o byt na własne zasoby i własną 
zdolność wytrzymywania naporu przeciwieństw. 
Czy w zestawieniu z obecną naszą siłą wewnętrzną 
budzi to bardzo uspokajające refleksje?

A podobnie jest, gdy zważymy zmiany, za­
chodzące w stanowisku wielkich mocarstw 
w obrębie Ligi. Przebieg ostatniej sesji Ligi przed­
stawiono jako bunt mniejszych państw przeciw 
załatwianiu najpoważniejszych spraw poza ich 
plecami przez dawnych aljantów. Zaprotestowano 
przeciw zasadniczemu przesądzaniu postanowień 
rady i zgromadzenia Ligi na zjazdach dwóch lub 
trzech ministrów wielkich mocarstw. Mniejsze 
państwa zażądały, by w myśl zasaay równości 
głos ich padał ważko na szalę postanowień i by 
ustała dotychczasowa praktyka, wedle której 
wzywano ich przedstawicieli właściwie tylko do 
kiwania głowami na to, co wielkie mocarstwa uło­
żyły już między sobą.

— Zaledwie przebrzmiał niezbyt harmonijny 
fmał ostatnich obrad genewskich, jeden z lewi­
cowych dzienników francusKich oświadczył, ze 
Liga stoi przed koniecznością z d e m o k r a t y z o ­
w a n i a  się, usunięcia dotychczasowej oligarchji 
mocarstw. W połowie Kwietnia zaś, na zjeździe 
w Zurychu komitetu wy' onawczego Międzynaro­
dówki socjalistycznej (ailtybolszewickiej!) uchwa­
lono dążyć do usunięcia miejsc stałych w radzie 
Ligi, a wprowadzenia natomiast zasady wybieral­
ności na wszystkie miejsca oraz wyrażono życze­
nie, by „zgromadzenie przestało być faktycznie 
podporządkowane radzie, by, przeciwnie, podej­
mowało inicjatywę wśród ważnych okoliczności; 
do niego to należy, w pierwszym rzędzie, rozwią­
zanie we wrześniu obecnych Ludności".

P R I M U M

ROZPOCZYNAM współpracę w tygodniku w okre­
sie, w którym zasadnicze przeciwieństwa po­
między polskiemi ugrupowaniami partyjnemi 

zarysowały się na tle problemów gospodarczych 
po raz pierwszy tak wyraźniej że stały się aż 
przyczyną rozpadnięcia się koalicji parlamentar­
nej i przesilenia gabinetowego.

Rzecz wysoce znamienna, a w Polsce dotąd 
niebywała. Do tej pory bowiem nie zaprzątano 
sobie zbytnio mózgów w naszym młodym parla­
mencie rozwiązywaniem zagadek, przed któremi 
nieustannie, od czasu odzyskania niepodległości 
stawało gospodarstwo polskie. Pracę tę powierza­
no nibyto z całym zaufaniem rozmaitym ad hoc 
powołanym lekarzom specjalistom, którzy, kładąc 
sobie, jako pierwsze pensum, sanację skarbu, do­
konywali przy okazji tego głównego zabiegu innych 
ubocznych operacyj, ze skutkiem nie zawsze dla 
naszego organizmu gospodarczego błogosławionym.

Sejm, rząd, społeczeństwo, wreszcie same, 
najbliżej zainteresowane, sfery gospadarcze, przyj­
mowały nowe plany i zamiary, zwane przy tej 
okazji programem sanacyjnym, ze ślepą wiarą 
w ich powodzenie i skutki, chętnie składając co-

Owóż demokratyzacja jest pięknym medalem, 
na którego odwrotną stronę należy jednak zwrócić 
baczną uwagę. W obiębie oddzielnych społe­
czeństw demokratyzacja jest powiększaniem praw 
jednostek, jest wzmocnianiem ich głosu w spra­
wach, obchodzących ogół, jest wreszcie otwiera­
niem przed niemi szerokiej drogi do karjery. Za­
razem jednak demokratyzacja, powiększając swo­
bodną konkurencję zdolności i znosząc protekcję 
przywilejów, zmusza jednostki, które pragną 
utrzymać się na powierzchni do wielkiego wytę­
żania sił indywidualnych, by nie pozwolić ze­
pchnąć się innym, bardziej utalentowanym, bardziej 
pracowitym, czy choćby tyiko bardziej zabie- 
gliwym. To samo odnosi się do społeczeństwa 
społeczeństw, jakiem ma być Liga. Tu również 
demokratyzacja nada poszczególnym państwom  
większy wpływ na zarząd wspólnych spraw, ale 
równocześnie sprawi, że o znaczeniu , każdego 
z nich rozstrzygać będą przedewszystkiem własne 
jego walory, a nie protekcja możnego aljanta.

Przetłnmaczona na język polityki polskiej, 
demokratyzacja Ligi oznacza zatem dla Polski 
k o n i e c z n o ś ć  p o d n o s z e n i a ,  w ł a s n e j  p o ­
w a g i .  Musi w Genewie zaznaczać sie jej wartość 
międzynarodowa, jeśli Polska nie ma być zasunięta 
w kąt przez inne zbiorowości o silniejszej energji 
życiowej i większej sile konkurencyjnej.

Tak więc i ze stanowiska chwilowego osła­
bienia znaczenia Ligi i ze stanowiska prawdopo­
dobnej jej demokratyzacji widzi się wypisane 
Polsce, wypisane Polakom kategoryczne wskazanie 
podnoszenia sprawności państwowej, gromadze­
nia w sobie wiosennie prężnych sił Jakże upo­
karzające jest, że trua.no o zjadliwszą satyrę nad 
oglądanie dzisiejszej naszej rzeczywistości pod 
kątem tego właśnie wskazania.

■ MIECZ. SZERLR

V I V E  R E ...
«

raz to nowe ofiary. Jak daleko okiem wstecz 
siągniemy, ciągle ktoś nas „sanował", stosując 
bezapelacyjnie środki radykalne, co do któryeh 
były wprawdzie poważne zastrzeżenia, tak co do 
ich skuteczneści, jak i dalszego na organizm dzia­
łania, wątpliwości te jednak nigdy nie objawiały 
się głośniej. Na rzeczową bawiem krytykę zdo­
bywały się jedynie jednostki, które nie miały mo­
żności lub odwagi do energiczniejszych na forum 
publicznem wystąpień, jako że wokół tych coraz 
to nowych programów tworzyła się obronna ła­
wa opinji. najczęściej sztucznie rozdmuchanej, któ­
ra każdego sceptjka posądzała o brak poczucia 
i ofiarności patrjotycznej, o defełyzm gospodarczy, 
lub zgoła nieuctwo.

Sfer gospodarczych nie pytano się wogóle 
o zdanie. Stanowiły one bowiem i stanowią bez 
wątpienia jeszcze skutkiem specyficznej konstruk­
cji naszych konstytucyjnych „zdobyczy", polity­
czną q u a n t i t e n e g l i g e a b l e ,  z którą się li­
czyć nie potrzeba, nawet w momencie, kiedy się 
czym posunięcia lub uchwala publiczno - prawne 
reglamentacje, sięgające w żywe ciało ich interesów.
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W swobodzie, z jaką dyspunuwanu podsta­
wami majątku narodowego, tworząc nierzadko 
sytuacje, w których drgały niebezpiecznie jego 
fundamenty, w cichym bezkry tycyzmie, z którym 
przyjmowano tak zwane unowoży Lnianie się na­
szego życia gospodarczo - społecznego, w odwa­
dze, z iaką niejednokroć przy tej sposobności 
nadwyrężano pierwiastki naszego ustroju społecz­
nego i wreszcie w owej bierności, z jaką sfery 
zainteresowane znosiły dokonywane na nich eks- 
perymenia — jest chyba jakieś wielkie nieporozu­
mienie, zadziwiające tymbardziej, że wszystkie te 
bądź co bądź karkołomne ewolucje odbywały się 
u nas zupełnie beznamiętnie. Nie było furji ata­
ku po stronie nacierających i nie było żywszej 
reakcji po stronie atakowanych. WyJawaćby się 
mogło, żeśmy się tyiko bawili i że zabawa w pra­
wodawców i w reformatorów tak lekko nam przy­
chodziła i miała stosunkowo tak duże powodze­
nie tylko dlatego, żeśmy, jak dzieci, nie widzieli, 
jak bardzo jest niebezpieczna i czym grozi. Za­
równo bowiem reformatorom, jak i reformowanym 
brakowało elementu, stanowiącego podwalinę rozu­
mu twórczego — brakowało im doświadczenia. 
Improwizowaliśmy tedy, jak poeci, i co gorzej — 
bez treści. Nie myślano o tern, aby tworzyć ja­
kąś platformę dla programu, coby prowadził na­
przód i zużytkował potencjalną energję społeczeń­
stwa, choćby już w tym kierunku, który nadawa­
ły  mu reformy i prawa, za obszerne dlań jeszcze 
i przedwcześnie mu ofiarowywane.

Skutek tych poczynań, skutek logiczny i nie 
uchionny nie dał na siebie długo czekać i nastą­
pił nawet rychlej, aniżeli się tego można było 
spodziewać. Przyniósł objawy paradoksalne i to 
tak bardzo, że — jeśli wrócimy dp początku tego 
artj kułu — do przesilenia gabinetowego—i przyj­
rzymy się jego przyczynie, tj. różnicy programo­
wej pomiędzy prawem i lewem skrzydłem rządu 
koalicyjnego, to zauważymy rychło, że nastąpiło 
tu dziwne odwrócenie ról.

Nie jest moim zamiarem krytykowanie tego 
lub tamtego projektu wyjścia z dzisiejszego go­
spodarczego impasu, nie podobna jednak nie 
spostrzedz, że lewica Sejmu widzi go w poczyna­
niach, które za czasów marki polskiej były przez 
nią nie bez wielkiej, ze stanowuska obrony inte­
resów klasy pracującej, słuszności niesłychanie 
energicznie zwalczane, prawica zaś broni znów 
dzisiaj placówki, której popularność^ w szerokich 
sferach gospodarczych niezupełnie jest pewna, 
jakkolwiek ze stanowiska konsekwencji i z punktu 
widzenia na bezpośredni interes skarbu jest ona 
niezawodnie potrzebna.

Nie wspominamy tu o drugorzędnych, na- 
szem zdaniem, o ile idzie o linję całości progra­
mowej, kwestiach, o które rozbiła się nawa koa- 
alicji. Nie można bowiem uwierzyć, aby były one 
tak zasadnicze, że uzgodnienie ich przy dobrej 
woli byłoby rzeczą niemożliwą. Czyż można bo­
wiem przypuszczać, aby tak wybitny poseł, jak 
dr. Marek, mówił szczerze, kiedy, krytukując bud­
żet p. Zdziechowskiego, nazwał go budżetem lu­
dzi bogatych. Gdzie oni są, ci bogaci ludzie 
w Polsce? Pojęcie względności bogactwa nigdy 
wyraźniej, niż teraz, nie zaznaczyło się u nas,

Pewnie, że projekty ministra skarbu, zdąża­

jące do odebrania rzeszom niewątpliwych bieda­
ków nabytych praw, jakie posiadły w formie rent 
inwalidzkich, uposażeń emerytalnych itd. i wyda­
lenia 18,000 kolejarzy nie mogły znaleźć punktów 
stycznych z ideologją polityczną i pogodzić się 
z taktyką partyjną posłów z P. P. S., nie wynika 
atoli z tego, aby coś na tern wszystkiem zyski­
wali t. z w. bogaci, którychby u nas, jak rzekliśmy, 
szukać trzeba djogenesową metodą.

Stworzenie w dzisiejszej sytuacji gospodar­
czej i społecznej nowej ośmnastotysięcznej arrnji 
bezrobotnych wydaje się nam zamierzeniem zbyt 
ryzykownym, nawet gdyby argumenty, za tem 
przemawiające, były tak bardzo przekonywujące 
jak t e , j aki e  wysunęła podobno zgodna opinja 
dyrektorów departamentów Ministerstwa Kolei. 
Dziwić się tylko wypaaa, że projekt ten powstał 
tak późno, mimo, że o zbyt szerokiej gospodarce 
personalnej naszych kolei mówiono i pisano już 
bardzo dawno. Redukcje, przeprowadzane w spo­
sób ewolucyjny i programowy dawniej, byłyby 
uczyniły koleje dzisiaj przedmiotem poważnych 
dochodów skarbowych i oszczędziły politykom 
i mężom stanu, zawiadującym skarbem Państwa, 
lub biorącym za to zawiadowstwo moralne d e l  
c r e d e r e niepopularnych posunięć, grożących 
ponadto perturbacjami społecznemi, którychby 
dzis raczej unikać należało

Inne przeto i głębsze były przyczyny d i s ­
c o  r d i i w - łonie koalicji rządowej, aniżeli te, 
które się objawiły publicznie do użytku opinji. 
Główną z nich i zasadniczą, działającą może na­
wet podświadomie na kalkulacje naszych polity­
ków, party j i Sejmu całego, jest spontaniczne dziś 
wysunięcie się spraw gospodarczych na czoło za­
gadnień państwowych i niemożność ustosunko­
wania się du nich Sejmu, skutkiem braku orjen- 
tacji gospodarczej i jakiegoś choćby zarysu pro­
gramu gospodarczego po którejkolwiek stronie 
Izby. •

Sejm dotąd lekceważył problematy, na któ­
rych opiera się cała struktura społeczna Państwa, 
wybudowana, teoretycznie przynajmniej, na pod­
stawie kapitalistycznej formuły, nie może się 
zdobyć obecnie, kiedy pojedyncze * jej elemenly 
tracą potrzebną do równowagi spoistość, na czyn 
ratowniczy i śmiały, lecz przez mózgi swych wo­
dzów szuka tylko paljatywów i programów na 
krótką całkiem metę, wynajdując w ten sposób 
tezy, nie zawsze możliwe do zrealizowania, lub 
wręcz nielogiczne i niekonsekwentne. Stąd też 
pomieszanie pojęć i niepokoj społeczeństwa, który 
pomimo wszelkich środków — miast uspokajać 
się — rośnie. ■

Wzmaga się tem więcej, że w równej ogar­
nia mierze warstwy posiadające, które w tych 
wszystkich zamierzonych lub projektowanych po­
sunięciach nie widzą programu, lecz dalsze nie­
bezpieczeństwo dla resztek pracujących warszta­
tów—i opanowuje warsztaty pracujące, które ponad 
głowami polityków dostrzegają intuicyjnie ruinę 
życia gospodarczego i groźne memento, jakie tkwi 
w tem zjawisku dla rynku pracy, a co za tem 
idzie dla codziennego bytu robotnika.

Obserwmcja codziennego życia i wczuwanie 
się w nastroje społeczeństwa dowodzi, że wszyst­
kie niemal jego warstwy poczynają pojmować
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powagę sytuacji i szukają jej pizyczyn we właś- ażeby zaprzestano zabawy elementami, które sta-
ciwych punktach. Reakcja przeciw podporządko- nowić powinny trzon ładu i czynnik równa wagi
wywaniu jasnych i bezspornych kwesty; gospu- narodowego gospodarstwa, podczas gdy dziś są
darczych względem osób lub party; politycznych przedmiotem przetargów na giełdach, które często
objawia się wśród kół społecznych żywo żądają o ich wielkiem znaczeniu dość słabe mają wyo-
one, jak mieliśmy tego niedawno bardzo wymo-- brażenie.
wne dowody, coraz wyraźniej i coraz dobitniej, jvakJAN tukkkj

CZY NALEŻY REDUKOWAĆ SZKOLNICTWO WYŻSZE?

REDUKUJE uUDŻETU państwowego stały się 
koniecznością chwili. Każdy rozumie bezwgtę- 

dną potrzebę ich dokonania — tak same, jak 
każdy rozumie również, że same przez się nie mugą 
być one i nie są podstawą naprawy skarbu. Są one, 
oczywiście, jednym ze środków, który — stosowa­
ny prowizorycznie — powinien umożliwić rządowi 
przejście do racjonalnej polityki finansowej. Wo­
bec tego nikt, ani osoby ani urzędy nie mogą bronić 
się przed redukcją. Żadne względy osobowe ani 
sentymenty tu roli grać nie mogą. To też nie mo­
żna wysuwać hasła jakiejkolwiek równomierno­
ści lub proporcjonalności redakcji. Nie można 
mówić, że każdy „resort",każda agenda rządowa 
powinna być uredukowana o tyle to a tyle procent.

Nawet i prowizoryczna redukcja powinna 
być dokonana podług jakiegoś sprawdzianu.

Sprawdzian ten — to w tym wypadku jedy­
nie celowość, to znaczy, źe redukować należy to, 
czego redakcja najmniejszą wyrządzi Państwu 
szkodę. Na to zgodzą się wszyscy. Redukcja 
dotknęła i naszą wyższą szkołę. Zdawałoby się, 
że wszystko w porządku, redukuje się wszystko, 
więc i wyższe szkolnictwo także. Redukuje się 
w tej dziedzinie wszystko, więc wydatki rzeczo­
we, więc płace profesorów, całe katedry wreszcie...

Czyni się to tem łatwiej, że przedtem na- 
długo już lansowano i w prasie i w pewnych na­
wet kołach naukowych pogląd, że w Polsce jest, 
jeśli nie wyższej oświaty, to w każdym razie sa­
mych wyższych zakładów za dużo. Powtarzano,' 
że jest za dużo uniwersytetów, że niema rzekomo 
dostatecznej liczby kandydatów dla obsady katedr, 
że skurczenie uniwersytetów jest pożądane i t .d. Nie 
wiadomo, czy tego rodzaju poglądy przekonały 
większość społeczeństwa, czy wogóle zostały ugrun­
towane, ale że one stworzyły pewną jak gdyby 
podstawę, na której reaukcja wydatków na wyż­
szą szkodę znalazła oparcie moralne, to rzecz 
więcej niż pewna. Do tego jeszcze z naciskiem  
dodać potrzeba,że do tycn pog-ądów o zDyt wiel­
kiej u nas liczbie wyższych zakładów naukowych 
znakomicie pasowały rozpowszechnione na-zeka- 
nia na nadmiai inteligencji am;, sło gej. W szyst­
ko to stworzyło tło dla redukcji nade • pomyślne 
I zakładów wyższych zbyt wiele i inteligencji za 
dużo — wówczas, gdy zachodzi potrzeba redukcji 
budżetowych, więc nKuia co się zastanawiać.

Tymczasem sprawa wcale nie jest tak pro­
sta. Społeczeństwo, cierpiące na nadmiar inteli- , 
gencj:' w same, zasadzie jest nie Jo pomyślenia. 
Ani historja takich zjawisk nie zna, ani nawet 
teoretycznie taka oytuacja'nie da się pomyśleć. 
Pojęcie nadmiaru inteligencji zarówno w stosunku

do konkretnej jednostki, jak i w stosunku do ca­
łego społeczeństwa, zawiera w sobie sprzeczność 
wewnętrzną. Powiedzmy sobie szczerze i stanow­
czo: nadmiaru inteligencji, nadmiaru ludzi wyk­
ształconych wogóle być nie może. „ . . .

A teraz pomyślmy o Polsce. U nas ten nad­
miar jeszcze mniej jest możliwy niż gdzieindziej. 
Całe połacie kraju są jeszcze pozbawione ele­
mentarnych sił lekarskich, prawniczych, inżynier­
skich, o tem wie każdy. Prowincja nasza, 
a zwłaszcza Wschód, łakną poprostu inteligiencji 
we wszystkich postaciach. A to, że w stolicy jest 
trochę za dużo kandydatów na posady urzędników 
w urzędach centralnych, tego chyba nikt w po­
ważnej dyskusji na uwagę brać nie może.” Za­
pewne, ze z pożytłdem można wprowadzić pewną 
planowość w zakresie skierowywania młodzieży 
do jakichś poszczególnych gałęzi nauk, ale w każ ­
dym razie kształcenie jej w  jakimkolwiek kierunku 
nic — oprócz wielkich korzyści — Państwu przy­
nieść nie może... 1

Więc może jednak samych zakładów nauko­
wych jest zbyt wiele? Statystyka tego nie wyka­
zuje. Jeśli braó naprz. stosunek ilości mieszkań- 
ców do ilości katetr uniwersyteckich, to Polska 
w Europie zajmuje miejsce 11, a obrazowo—dru­
gie od końca (nie licząc Rosji). Pod względem  
ilości katedr medycznych w stosunku do 1 mil- 
jona mieszkańców Polska zajmuje w Europie 3-cie 
m i-jsce od końca, pod względem' ilości katedr 
ekonomicznych—ostatnie (i to podczas ciężkiego 
kryzysu ekonomicznego). Tak samo rzecz się ma 
z katedrami matematycznemi (ostatnie miejsce) 
i historycznemi (czwarte od końca) i t. d. *) Już 
te pobieżne dane wykazują, że o nadmiarze 
w Polsce szkół wyższych ze stanowiska staty­
styki mowy być nie może. Pozostaje więc jedy­
nie chyba wyczucie intuicyjne. Pomińmy zupełnie 
wątpliwą wartość wyczuć tego rodzaju w tej 
dziedzinie. Mogą one być rozmaite i brak dla 
nich jakichkolwiek sprawdzianów. Ale choćby 
kto intuicją odczuwał konieczność redukowania 
w Polsce oświaty wyższej, to i wówczas powie­
dzieć mu musimy, że z ilością wyższych za­
kładów naukowych rzecz się ma tak samo, 
jak i z ilością inteligencji. Za dużo jej u nas 
niema. .Dotychczas wiadomo tylko; że w  niektó­
rych wyższych zakładach naukowych poprostu 
brak miejsca dla młodzieży i jej prac,niektóre zaś 
posiadają zbyt dużo słuchaczy i to źle odbija się 
na nauce. To są fakty powszeehuie znane.

*) Dane statystyczne zapożyczone są ad P-of. Uni­
w ersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, p E. Żylińskiego.
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Więc być może z układy te są źle obsad/o , 
t ć może siły nauczycielskie są oieodpcv mamę? 
Ąutoi' niniejszego aitykułu n». poeiaua kumpp- 
teneji,T aby w tej matur ji się wypc wied deć Ża­
dną  miarą nie czuje ón sV  powołanym do wy­
powiadania oceny kwalifikacji naszego . iała pro 
fcsorskiego. Ale z całą pewnością pozwala on so­
bie twierdzić, że gdyby tal naw d  było, a có 
wcale nie zostało stwierdzone, to i wówczas re­
dukcje'" budżetowe me są żadnym środkiem Jó 
usunięcia tego zjawiska. Niewyk^alitikuwańc siły 
profesorskie, o ile są, nogą i mus^ą byc zastąp 
)ione przez wykwalifikowane w drodze wiasciwej, 

która, Każdy ro rozuriiie, nie ma nic wspólnego 
z •'^aukcją budżetową.

Widzimy więc, że redukcje budżetu wyższej 
oświaty następują w okolicznościach nader nie­
pomyślnych. Ale mogą być konieczności nieprze­
parte. Pierwej niż je uznamy, zważmy skutki za­
rządzeń redukcyjnych, fbirzytomrdjmy sobie, że 
każda zwinięta Kslćdra, każdo ograniczone labo- 
ratorjum nie tylko zmniejszą wydajność pracy 
dzisiaj, bo ta można byłoby znieść, ale pozbawia 
przyszłość koniecznych pra owników. róun„ się  
zjedzeniu nasion podczas głodu. Każda redukcja 
płacy^profesorskiej zmniejsza w następstwie do­
pływ .iow /eh sił piofesoiskich i to właśnie kwa" 
Hfikowany on. Czy możemy pozostawić zawód

■nofesorski wyłącznie dla ludzi zamożnych, kiedy 
n a sz e  warstwy' biedne wydały już tyld Znakomi­
tych uczonych?, . ijr ‘ ,

Jakie stąd wnioski? Czy mozną pu wiedzieć, 
że należ; zaniechać redukcji wydatKOw na yyz-  
szą- oświatę? Sądzę, że tak. Wzrost wydatków  
oświatowych stanowi nieraz cniUDę i aumę spo 
łębzehstw. być pioz^j jeżeli Państwo nie nuże  
rozużersać wydatków' ua oświatę \byźs'Żą, prźy- 
śzuui już raź wreszcie cŁao, aby pomyśleć u nas 
o pojgarćm. wóhiego' szkoinnitwa wyższego. ktpie 
tak' kwitnie w tyiu Krajabp, ą u nas jaśt jeszcze 
w zupełnem zaniedbaniu? Może wyższa szkoła 
niepaństwowa u wolne ihy Państwo ód szeregu ńo 
wy vn . jizysmycn wyjątków? (<ł * r, ,v

W ^ysfko to są rzeczy do szerokiej i grun­
townej’ dyskusji. M d  jedna rzećź w tedi w sżylt- 
ktem jest pewna: jeśl? dokonywuje się tak wiwi- 
sekcyjnej rzeczy, jak redukcje wydatków na 
oświatę wyższą, to w żadnym wypadku lie może 
Się tó odbywać pizy jedńoczespem sżćrzeniu po­
glądu, że mamy nadmiar inteligencji, nadmiar 
Katear, nadmiar wyższyon .zakładów naukowych. 
Redukcja budźetii wyższej szkoły nie może być 

Polsce rozttndąha, jaku środek naturalny i uza­
sadniony, rnózeihy. w rirej widzieć jedynie' tra­
giczny moment przejściowy bieżącej doby1 histo­
rycznej.

MICHAŁ OKZąCKi

S Y M B O L I C Z N A  D A  T A

PO RAZ już ósmy od czasu wskrzeszenia Państwa 
Polskiego obchodzimy w roku Dieżącym pa- 
miątkę* ucnwalenla na Sejm e Czteroletni n — . 

Konstytucji; dzień 3-go maja został w.cdrod/oupj 
Rzplitej podniesiony do godności św ię t . irąrodó- 
wego, — tak nam jest droga trąaycja Konstytu­
cji M‘ lowej. W okresie długich lat niewoli na­
ród pm !ki otaczał szczególniejszą czcią tę tra­
dycję, w które; łączyły się wszystkie najwznio­
ślejsze dążenia narodowe i która była zawsze 
źródłem. świeżych wzruszeń niepodległościowych,. 
Mijały lata. i mijały pokolenia — nie »rzcminęła 
tylko cześć narodowa ilu Wielkiej Kcnstytm , 
aż srała si< arka przymierza między Rzpltą przed­
rozbiorową a Rzpltą dzisiej zą.

Bżisiaj, oczywiście, inaczej juz panzym y na 
pamiątkę 3-go .maja i inne uczucia o o d ii;, na 
naszą w tym dniu wyobraźnię nic dziwnego, pa­
trzymy już obecnie na Konstytucję 3-go , maja 
przez pryzmat wolności i pańsiwowości. To tez 
„realna wartość" tej,polskiej m ig  n , , e c h a  *t* ; 
l i b m r t a t i s ,  rozpływa się w historji, pozostaje 
jedynie symbol; symbol wielkiego dzieła, godnego' 
najświetniejszych czasów Polski, i dokonanego 
przez pokolenie oglądające rozbiór i upadek 
własnego państwa,, zwanego do ’ ostatka dumme 
Najjaśniejszą Rzpltą. w f

Jak się te słało, . że n iród, ktorv wya- 
Konstytucję'; jeśli już nie bęaącą astawą, refor­
mującą do gruntu stosunki papątwowę, w każ­
dym iazie usuwającą uajkordynalniejsze wady 
ówczesnego ust-oju Polski i tauowiacą poważną 
podstawy do dalszych reform, — jak się tó stało,

że ndiód taki upadł i pozwolił1 uj. aBó własnemu’ 
państwu? Oz ,mże (była owa Konstytucja, że się 
przez nią nic nie' zrhiehihi narodzie?

Warte nad te mi tj agicznemi pytaniami za­
stanowić śięT — z\błaszczd dzisiaj, gdy w gmach 
naszego państwa walą gromy i napierają na nas 
ciężkie jeim iny, z żywiołem których dać sobie 
rady dotąd nic umiemy ó przecież  ̂isiaaamy. 
jedną , z, naidemokratycznh , iych  Koństytucyj 
w świeciel Analogje nasuwają się tu same.

Konstytucja Mrijowa uyła dziełem kilkudzie 
Sięciu mocnych indywidualności,’ Które potrafiły 
wolę swoja narzucić cąłemti Sejmowi i dó uchwa­
lani wiekopomnej ustany go nakłoriić po dłu­
gich targach i wahaniach; b a ,’ potrafiły nawet 
Wciągnąć do tej; obywatelskiej roboty słabego 
i tćhórzliweg , króiay dając mu ostatnią* okazję 
do rehabilitacji imienia.

Lebż to vTielkieT azieio 'przyszło jd i Zc. pózrio: 
ani Sejm >nl król — nie zdołali zci miizować 
w nowym duchu państwa. Tak że, gdy przyszła 
zdćadn haiiiębnój pańiięci Szeżęsnbgo1 Putockiegc. 
Seweryno Rzewuskiego' ?  hefmąm biańickiego, 
gmpota samobójcza wydała Targowicę, a kroi’ 
nii tylko nióRnmł s%  jej się sKtifecznit" prZeciW- 
stawit, lecz sam dó ń/fej1 przystąpił; nawet Kół-' 
łątaj się ? achwlal. Cóż dopiero1 mówić o hassit 
sziacheckiej..

Płyną stąd dis nas tiwic pauki; wystarczy 
kilkudziesięciu tęgicl] głów i zdecyao« mych in­
dywidualności, i )y obi m o  z marazmu parla­
ment — ti jest nauka jedńa, i uruga1 —, że na­
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wet najlepsz5* ustawa me uzdrowi życia, akuiu 
przychodzi za późne,

Rzeczywiście, patrząc na dzisiejsze nasze 
Izby Prawodawcze, przychodzi mimowoli na myśl 
Sejm Czteroletni, że — gdyby ‘ się znalazło, jak 
tam, kilkudziesięciu posłów, działających solidar­
nie, tylko w imię interesu państwowego, ' nie 
oglądając się na interes partji politycznej, do 
której należą; gdyby ci posłowie mieli cywilną 
odwagę postępowania- -to  mogliby obudzić z bier­
ności cały Sejm, czyniąc zeń źródło tężyzny pań­
stw owej a nie — jak dotąd—nieustanne] chwiej- 
ności i słabości.

Co do wniosku drugiego, to wydaje się nam, 
.e w umysłach dojrzała już konieczność pewnych 

reform uatawowycn, u dotyczących: wzmocnienia

władzy w y k o n a w c z e j ,  zmiany ordynacji wybor­
cze] celem ' „polepszenia" Sejmu,’ niektórych za­
gadnień gospodarczych i t. p. W Sejmie sprawy 
te poruszane są często, lecz zawsze ubocznie i bez 
zbytniego nacisku. 'Tymczasem zaś są to sprawy 
pilne i ważne Należy baczyć, aby reformy nie 
przyszły za późno.
■ " Oto są refleksje na dzień dzisiejszy ex re

Konstytucji 3-go maja, której pamiątkę święcąc, 
pamiętać należy, że data ta jest symbolem, który 
pobuazać winien w nas ‘najlepsze dążenia i na­
strajać wolę na najwyższy ton.

Wteay symbol ten nabierze cech żywotności 
i stanie się motorem twórczym naszych czasów.

• ' ’ ' C. P.

W N I O S E K ,  K T Ó R Y  P R Z E J Ś Ć  M U S I

PRZED KILKUNASTOMA dniami Klub Sejmo­
wy Chrześcijańskiej Demokracji — przy po­
parciu Związku Lud.-Nar., Naród. Partji Rob. 

i Piasta — wniósł do laski marszałkowskiej 
następujący wniosek:

„Sejm, jak również, Senat, mogą się rozwiązać m ocą  
własnej uchw ały, powziętej w iększością 2|3 głosów, przy 
obecności połow y ustawowej liczby posłów, w zględnie se ­
natorów. W razie pow zięcia takowej uchw ały przez Sejm, 
równocześnie z sam ego prawa rozwiązuje- się Senat 
i odwrotnie.

Prezydent R zeczypospolitej może rozwiązać Sejm  
i Senat orędziem, kontiasygnow anem  przez Prezesa Rady 
Ministrów. [

W ybory odbędą się w  ciągu 90 dni od dnia roz­
wiązania: termin icb będzie oznaczony bądź w uchwale  
Sejmn, względnie Senatu, bądź w orędziu Prezydenta  
o rozwiązaniu Sejmu i Senatu". ; *;

W niosek ten zmierza w kierunku zmiany 
art. 26-go Konstytucji. Główna i zasadnicza zmiana 
artykułu leży w normie, naaającej Prezydentowi 
Rzpltej prawo rozwiązywania śejm u i Senatu

N A  C C S  T E R U  N K U

FAMA STU GĘ ił NA
NIEDAWNO OPINJA puDliczna potrząśnięta zo- 
stała^tragicznym wypadkiem, jakim było zabój­
stwo b. prezesa Pocztowej Kasy Oszczędności, 
ś. p. Huberta Lindego. Morderstwo to, zostało, 
oczywiście, dokonane na rachunek własny obłą­
kanej, czy zdegenerowanej jednostki; sąd nieba­
wem zajmie się osobą zabójcy, zbach okoliczności 
zbrodni i wyda wyrok — nie mam; .edy potrze­
by zajmować się teraz jego osobą.

Lecz zabójstwo to ma i drugą stronę — spo­
łeczną, której uważnie przyjrzeć się należy, bo 
dotyczy ona, być może, najistotniejszych zagad­
nień naszego życia narodowo-państwowego.

Sprobójmy zanalizować sytuację.
Sierżant Trzmielewski, zabójca ś. p.'Lindego, 

oświadczył, że działał samodzielnie, że — zabija­
jąc — postąpił dobrze, bo zgładził ze świata czło­
wieka, który działał na szkodę Państwa Polskiego, 
który, — jako jeden z' <delu—'był winnym tego 
ciężkiego pułożenia, w  jakim Polska się obecnie 
znajduje! A więc on, sieiżant Trzmielewski, oba­
wiając się uniewinniającego wyroku Sądu nad 
Lindem, wymierzył mu sprawiedliwość — - W mnę 
dobra publicznego, z pobudek moralnych, Oako 
samozwańczy mściciel krzywdy społecznej.

Taka jest psychologja sierżanta Trzmielewsfe ie- 
go. Sumą sprawę Lindego odsuwamy tutaj aa bok.

Czy możemy przejść nad tego rudzaju rozu­
mowaniem do porządku dziennego, oczekując na 
wyrok Sądu? -

Wyrok sądowy nad.Ti zmielewukim ograniczy 
się z natury rzeczy do zakresu orzeczenia w oder­
wanej sprawie zbrodni, rozumowanie zabójcy zo­
stanie, oczywiście,' wzięte na uwagę — i, co naj­
wyżej, stanowić może okoliczność procesu, dla 
opinji publicznej przepadłoby ono nazajutrz po 
wyroku, tymczasem jednak, według naszego zda­
nia, stanowi ono bodaj clou całej sprawy, gdyż 
stwarza pomost między zabójcą, a całym społe­
czeństwem, które w świetle takiego rozumowania 
staje się niemal moralnym wsDÓlnikiem zbrodnń 

Nie iaźmy daleko w-uogólnieniach. Jednan 
powiedzmy otwarcie, że Trzmielewski... miał wspól­
ników; miał ich wielu, może setki, może tysiące, 
a może miljon: całą tę stugębną famę, która ry­
czy, nie przebierając w  argumentach, że w sz y sc y  
dygnitarze państwowi szachrują, że urzędnicy kra­
dną i biorą łapówki, że w wojsku lęgnie się zdra­
da-i  przekupstwo, że posłowie i senatorowie upra­
wiają nepotyzm i są na usługach kapitału, że 
w każdej instytucji państwowej i społecznej lęże 
się korupcja, że sądy (nawet sądów nie oszczędzo­
no!) muszą się liczyć z nastrojami politycznemu, 
że... że... że — i t. d. rozlewa się ta fala plotek, 
kaluinnji, gadulstwa, nie szczędząc nikogo i nu 
czego. A już trzeba przyznać, pewien odłam pra­
sy świetnie sekunduje tej aKcji, zohydzania 
wszystkich, a zwłaszcza y cn , kogo los postawił 
na widowni. > 1
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drogą decyzji własnej, za kontrasygnatą Prezesa 
Rady Ministrów.

Wniosek ten w powoazi ostatnicn wypad 
ków politycznych i gospodarczych nie wywołał 
gromkiego echa w społeczeństwie, na co bez 
wątpienia zasługuje' gdyż wprowadza on do na­
szej Konstytucji nową zasadę, która może okazać 
niebawem zbawienny wpływ na kamerton prac 
parlamentarnych — przez nadanie Prezydentowi 
prawa rozwiązywania izb prawodawczych.

Dzisiaj posłowie i senatorowie są za swoje 
działanie parlamentarne zupełnie nieodpowie­
dzialni, mogą sobie rotyć w Sejmie, co im się 
tylko żywnie podoba — bo wiedzą, że w czasie 
kadencji pięcioletniej nikt sądzić ich nie będzie: 
A nim minie pięć lat, niejeden ich grzech z pa­
mięci wyborców uleci, — i jakiś tam manda 
cik znowu do ręki. wpadnie. Wprawdzie istnieje 
teoretyczna możność rozwiązania Sejmu Senatu 
przed upływem kadencji," ' ale stać się to może 
na podstawie kwalifikowanej większości Sejmu, 
lub Senatu. Jest to możność jedynie potencjalna, 
gdyż nikt nie kręci sam na siebie bicza. Każda 
władza ma to siebie, że nie lubi ustępować do­
browolnie. To też w tych waiunkach nie jest 
prawdopodobne, abyśmy mogli oglądać rozwiąza­
nie Sejmu.

Niema siły  tedy w Polsce, któraby umiała 
pobudzić Izby ao żywszej działalności, do licze­
nia się z koniecznościami państwowemi, do na­

brania przeświadczenia, że zbytnia swawola poli­
tyczna — może posłów pozbawić manaatów. To 
zaś poczucie bezkarności wytwarza polityczną 
indolencję.

Są luki w  naszej Konstytucji, a wśród tych 
tutr jedną z największych jest — ustawowa sła­
bość władzy wykonawczej, która może się jedy­
nie, jak w teatrze, przyglądać grom partyj sej­
mowych, a nie może tym partjom pogroź1 ć pal­
c e m, — co najwyżej:..! w bucie. Ten stan rzeczy 
był uważany za najdemokratyczniejszą zdobycz 
naszej najdemokratyczniejszej Konstytucji.

Przejście wniosku powyższego może mieć 
b. daleko idące zbawienne skutki, poprostu może 
to okazać się uzdrowieniem Sejmu, który będzie 
czuł, że rząd może się w każdej chwili odwołać 
dc referendum obywateli arogą rozwiązania Sej­
mu i rozpisania nowych wyborów. PaNje będą 
się musiały z tern poważnie liczyć i kompromis 
państwowy fatwiej da się w ytw orzyć." '"  “

Naturalnie, że wniosek ten jest minimum 
wymagań w kierunku reformy Konstytucji — jest 
jednak tym minimum ' ostatecznym, odrzucenie 
ktorego pogrąży Sejm w ostateczną apatję i anar- 
cnję — co skompromitować może doszczętnie 
parlamentaryzm.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze niejedno­
krotnie, tutaj powiemy krótko: jest to wniosek, 
który nie może być przez Sejm odrzucony.

: “ .. .. ’ _ C. P.

Jak np. ustosunkowuje się do nowomiauo- 
wanego ministra ten rodzaj opinji? Czy z przy­
chylnością, jak dla człowieka, który wziął na swe 
barki ciężkie brzemię odpowiedzialności spo­
łecznej? Czy z rezerwą trzeźwą? Czy bodaj z wy­
czekującą obojętnością? Nic podobnego. Pierwsze 
słowo stugębnej famy z pewnością brzmi: czło­
wiek przypadku. Drugie: karjerowicz. Trzecie: 
dostał się do żłobu. Czwarte: utrzymuje trzy do­
my, skąd na to bierze? A piąte brzmi mi już cał­
kiem prosto: złodziej.

I tak każdy człowiek, którego los postawi 
cokolwiek wyżej od sąsiada, lub znajomego, za­
sługuje przez to samo na najostrzejszy wyrok 
stugębnej famy, choćby to był człowiek najucz­
ciwszy.

Zapewne, nie twierdzimy tutaj, że wszyscy  
c yguitarze i urzędnicy państwowi byli, lub są 
ludźm wysokiej próby moralnej — ale jedna, czy 
kilka na wet parszywych owiec nie decyduje o war­
tości całego stada. Tymczasem u nas dzieje się 
odwrotnie: wszędzie widzi się same tylko parszy­
we owce.

A już co za radość t gar ni a stubębną famę, 
gdy rzeczywiście zoczy jakieś uchybienie. Po­
prostu tryumfuje. Nic to, że człowiek, któremu, 
jak się to mówi, noga się powinęła, do niedawna 
jeszcze był „wzorem uczciwości, pracy ofiarnej, 
tężyzny eneigj1’ i t. d“.—huzia zaraz na niego, bez 
pardonu. Sto beczek biota wylewa się na niego, 
wypuszcza się całe morze infamji, oszczerstwa, 
plotek—jakby to właśnie był najgroźniejszy zdraj­

ca i złodziej. A potem przychodzi wyrok sądowy— 
i okazuje się często, że to było tylko, drobne 
przewinienie, lub nic. Stugębna fama wtedy mil- 
kme, lecz któż wróci nieszczęsnej ofierze długie 
miesiące zgryzot i dobre imię. zaprzepaszczone 
w powodzi kalumnij?

Jeszcze jedno. Jakżi surowo, bezlitośnie i nie­
sprawiedliwie obchodzi się stugębna fama z mę­
żami stanu, którzy opuszczają urzędy. Często 
minister, który cieszył się jeszcze do dzisiaj opi- 
nją człowieka uczciwego, już jutro zostaje wysta­
wiony pod pręgierz stugębnej famy, jakby popeł­
nił największą zbrodnię stanu. A on tylko podał 
się do dymisji, bo plan działania mu się nie po­
wiódł.

Któż w tych warunkach podejmie się pracy 
publicznej? Któż zechce narażać się na odsądze­
nie od czci i od wiary? Kto zaryzykuje wreszcie 
swą karjerę?

I cóż dziwnego, że w tej atmosferze rodzą 
się w mętnych umysłach niedorzeczne postano­
wienia samosądów. Stugębna fama dodaje im dość 
odwagi i stanowczości.

Ofiarą tej stugębnej famy stał się również 
i Ilubert Linde — przy pośrednictwie zbrodniczej 
ręki Trzmielewskiego.

Samosądy należy ścigać bezlitośnie- -lecz do­
tąd ich się nie wypleni, dopóki nie utnie się stu 
łbów hydrze — stugębnej famie publicznego plot­
karstwa.

CZESŁAW PECHE
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L I S T Y  Z A G R A N I C Z N E

'W Ł O C H Y , N I E M C Y  A P O L S K A

IDEE POLITYCZNE, a szczególnie idee, dotyczące 
polityki zagranicznej, kiełkują bardzo wolno 
w głowach polityków polskich. Może to i dobrze. 

Strzeże na» to często od zbyt szybkich, a—co za 
tem idzie—niedostatecznie przemyślanach aktów. 
Ale nie należy w metodzie tej przesadzać, jak 
to czyniła często dyplomacja austrjacka, co nie 
zbyt dobre wydało owoce. Niestety jednak wraz 
ze zraczną liczbą cesarsko-królewskich urzędnicz- 
ków, którzy dc najwyższych w Rzeczypospolitej 
doszli urzędów, pewien nadmiar tej, strachem 
przed odpowiedzialnością podszytej, ostrożności 
dostał się i do Pałacu Bruhlow-skiego.

Po cztr ech blisko latach panowania faszy­
zmu lia Półwyspie Apenińskim pewna część n a ­
szej. opinji publicznej zaczęł. dochodzić do prze- 
kon ar lia, i i  wobec przejścia władzy w ręce lewicy 
nad Sekwaną, należałoby zwrócić oczy naszej po­
lityki w kierunku W iecznego Miasta.

Za imnuls do takiej akcji posłużyły riatural-. 
m e te tarcia, jaKie zaszły pomiędzy Włochaci, 
a Rzeszą w początku roku bieżącego z powodu 
zwykłego niezgiabstwa, z jakiem Niemcy zabrali 
się do obrony interesów swoich mniejszości naro­
dowych, pozostających poza granicami ich pań­
stwa.

Dwie wybitne antyniemieckie mowy Mussoli- 
niego natchnęły polityków naszych nadzieją, że 
Włochy po chwilowych powojennych umizgach1 
w  stronę Berlina, zrozumiały nareszcie, że pomię­
dzy nimi a Niemcami śą interesy sprzeczne pierw­
szorzędnej wagi. Tak jest niewątpliwie. Nikt nie 
rozumie tego lepiej od obecnego kierownika wło­
skiej nawy państwowej.

Ciążenie Niemców do AdijatjKU, od którego' 
są odcięci przez utratę Triestu, jest rzeczą nie­
wątpliwą i nieuniknioną. Wciąż rosnący i wzma­
gający się naród niemieclri musi fatalnie dążyć no 
zaoewnicnia sobie ujścia na południe, aoy rozlać 
się od morża do morza. Jest to jedna z takich ten- 
dencyj uwarunkowanych pozycjami geogrąficz- 
nemi i etnograficznemu z któremi bezwarunkowo 
należy się liczyć we wszystkich kalkulacjach poli­
tycznych na długą metę. W tej tendencji swej na­
ród t niemiecki musi się spotkać bezsprzecznie 
z wprost przeciwną tendencją narodu włoskiego, 
którego Warunki gccgraficzno-etn .-graficzne pchają 
we wprost przeciwnym kierunku, t. no opa­
nowania obu wybrzeży Adrjatyku i uczynienia 
z niego „mare nostrum”. Jasnem jest dl? każ­
dego, iż starci- obu tych kierunków > jst koniecz­
nością i że uniknąć gó niepodobna. Jest to ziesztą  
proces dzieiowy przewlekły, który przechodził już 
i W przyszłości przechodzić bęozie jeszcze wiole 
różnych faz, mriiej lub bardziej ostrych, rozstrzy­
ganych Wobćc obecnych tendeneyj ogólnych, mlei- 
rny nadzieję, raczej na drodze dyplomatyczno- 
arbiti ażuwl j, aie nie wykluczający bynaj nniej 
i możliwości zbrojnego zatargu.

RZYM, w  kw ietniu 1926 r.

JaK każdy problemat polityczny sprawa po 
wyższa jest skomplikowana wieloma inneim czyn­
nikami, z których niewątpliwie najmniejszym jest 
fakt bezspornych praw do części teryhmjów naa- 
adrjatyckich ze strony Południowej Słowańszuzy- 
zny. Ale pozostawmy chwilowo sprawę tę na 
uboczu. W ODecnem stadjum naszego rozmiłowa­
nia chodzi jedynie o ustalenie faktu, że pomiędzy 
interesami Włoen i Niemiec istnieją sprzeczność', 
których nicpouoDna wyrównać i z któremi w kal­
kulacjach naszych należy bezsprzecznie się lmzyć. 
Od końca wojny sprzeczności te wy stępują z mniej­
szą lub większą jaskiawością pod postacią t. z w. 
sprawy Anscnlussu austrjackiego.

Pierwszym krokiem na drodze ku morzu po 
łndniowemu byłoby dla państwa niemieckiego po­
łączenie z Austrją Mówimy umyślnie dla „pań­
stwa” niemieckiego, gdyż to me zbliżyłooy „naro­
du” niemieckiego do wybrzeży ciepłego morza. 
Nie łudźmy się bowiem, aby- etno£ ralięznie, a na­
wet uczuciow o uzisi sjszy naród austrjacki był mniej 
niemieckim od BaWarów lub Wih-tembarrzyków. 
Z tego punktu widzenia i w płaszczyźnie histo­
rycznego rozwoju dzisiejsza walka o utrzymanie 
niepodległości Austrji wydaje się tylko drugorzę­
dnym epizodem o ograniezonem stosunkowo zna­
czeniu.

Państwo bmorowe na wypadek konfliktu ma 
znaczenie praktyczne tylko wtedy, gdy gotowe 
jest przeciwstawić się przemarszom wojsk obcych 
przez swoje terytorjmn. A czyż jest ktokolwiek 
nawet w śiód najzacieklejszych przeciwników 
Anschlussu, ktoby się łudził, że Austrja zechce 
w stosunku do Włoch odegrać taką rolę, jaką 
w tak szlachetny i bohaterski sposób odegrała 
Belgja w stosuku dc Francji w roku 1911? Czyż 
nie można spodziewać się raczej1 czegoś zupełnie 
przeciwnego?

Z tego zdają sobie sprawę najdóKładniej 
przedewszysMdem Włosi. Tc też walka ich prze-' 
ciw Anschłussowi jest w pierwszym rzędzie walką 
o symbol. Nie chodzi tu o k ,rzysci lub sżw< dy 
realne. Włączenie Austrji do Rzeszy, byłoby przer- 
dewszystkiem widomym znakiem takiego Wzrostu 
sił Niemiec, który dałby im możność nieliczenia 
się z wolą zwycięskich państw zainteresowanych. 
Stara doświadczona dyplomacja włoska dosko­
nale zdaje sobie sprcwę z faktu, że w praktyce 
można doprowadzić do stanu w zupełności nastę­
pującego formalne przyłączenie Austrji dc Rzeszy, 
nie narażając się na żaden protest ze strony prze­
ciwników Anschlussu. Wystarczy do tege szereg 
niewinnych na Fozór konwencji, jak np. kolejowa, 
celna, pocztowa etc. A istnieją jeszcze przecież :l-  
pomimo wszystko—klauzule tajne.

Nie ulega zatem wątpliwość:, że- dyplomacja 
nasza ma słuszność,- jeżeli uważa, że pomiędzy 
Włochami a Niemcami istnieją zasadnicze sprzecz­
ność! interesów, z  któremi liczyć się należy, robiąc
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obrachunki na długą metę. Sprawa jednak nic jest 
tak prosta Już zaznaczyliśmy powyżej, że kwestja 
Adrjatyku z punktu widzenia stosunków włosko- 
niemieckich konrolikuje się stanowiskiem Słowian 
Południowych. Słowiańszczyzna jest zagrożona 
w swoich posiadłościach nadadrjatyckich znacz­
nie bardziej przez Włochy, niż przez Niemcy, przy­
najmniej w fazie obecne, i prawdopodobnie przez 
niedający bliżej określić się przeciąg czasu. To 
już samo daje możliwość całego szeregu korubina- 
cyj. Ale nadto jeszcze Południowa Słowiańszczyzna 
ma swoje interesy bałkańskie, gdzie styka się 
w wiele punktach (Albanja, Saloniki etc.) z inte­
resami Włoch, które me zawsze biegną w tym sa­
mym kierunku. Nad temi interesami natury, że tak 
powiemy, lokalnej dla Siówian Południowych gó­
ruje kwestja Słowiańszczyzny wogóie i jej stosu­
nek do Rosji Imperjalistyczny pęd tej ostatniej, 
pomimo obecnego częściowego jej obezwładnienia, 
nie może pozostać bez wpływu na politykę Włoch.

' Rosja silna i imperjalistyczna bez wątpienia 
zagraża Włochom na Adrjatyku, nie może ona 
bowiem pozostawić bez pomocy Słowian Południo­
wych, nie narażając na szwank swego prbstige’u, 
jako największej potęgi sło wiańskiej - Dziś oczy­
wiście niema o tern mowy, to też pomimo biegu­
nowych przeciwieństw w poglądach społecznych— 
stosunki faszystowskich Włoch i sowieckiej Rosji 
»ą zupełnie poprawne Stosunki te mogą się je­
dnak skomplikować w razie tarć na bliskim 
Wschodzie, gdzie sytuacja obecna zdaje się nie 
wykluczać możności konfliktu pomiędzy Włochami 
a sprzymierzoną z Sowietami Turcją. W każdym 
razie jednak współzawodnictwo z królestwem  
S. H. S. i — co za tein idzie — pewien stosunek 
ońawy przed wzmożeniem wpływów rosyjskich 
na Bałkanach i na Morzu Śródziemnem w ogól­
ności—jest drugim stałym czynnikiem we włoskiej 
polityce zagranicznej.

Trzecim tego rodzaju czynnikiem jest z na 
tury rzeczy Francja. Nie mówmy o francuskich 
pruwincjach z ludnością mieszaną, jak Nizza lub 
Sabaudja — prastara kolebka dynastji panującej 
we W łoszech. Istnieje daleko bliższy powód tarć. 
Są nim kolonje. Włochy mają około pół miljona 
przyrostu ludności rocznie, a Francja, której lu­
dność się zmniejsza, jest posiadaczką najlepszej 
części kolonij afrykańskich. Zapewne wspomnie­
nia wspólnie odniesionego zwycięstwa i może 
obawa przed rewanżem ze strony Niemiec łago­
dzą ten powód tarć. Ale mówmy realnie! Życie 
ma swoje prawa. Ludność włoska rośnie i, chcąc 
nie chcąc, musi szukać sobie ujścia. Rozpatrując 
politykę włoską w dalekiej perspektywie, musimy 
i to brać na uwagę.

Tych trzech czynników we włoskiej polityce 
zagranicznej wystarczy najzupełniej, aby wyobra­
zić sobie ten splot faktów, od których zależy 
w każdym poszczególnym momencie stosuneit 
Włoch do tego problematu, który nas interesuje 
soecjalnie, t. j. do stosunków włosko-niemieckich. 
Spójrzmy wstecz. Do niedawna jeszcze Niemcy 
swym aastrjackiein ramieniem silnie trzymały 
część adrjatyckiego wybrzeża, a Włochy pomimo 
to należały do trójprzymierza. Do niedawna rów­
nież carska Rosja opiekowała się „małą” Seibją, 
a Włochy poszły do witlkiej wojny światowej

w przymierzu z Rosją. Problemat współzawo­
dnictwa koionjalnego ' istniał - już, -5 gdy wojska 
włoskie tw orzyły-jeden front z armją angielską 
i francuską, ciągnący się (z małą przerwą szwaj­
carską) od północnego wybrzeża Belgji do Adrja­
tyku. Wszystko to dowodzi, że ta najbardziej 
zwinna i najłatwiej przystosowująca się do oko­
liczności dyplomacja, jaką jest (może z powodu 
swego położenia na szachownicy międzynarodo­
wej polityki) dyplomacja włoska zmuszona jest 
ciągle wynajdywać tę linję, na kiórej w danej 
chwili można najwięcej zyskać, nawet z tymoza- 
sowem poświęceniem interesów na pozostałych 
polach swej działalności. W szystkie trzy powy­
żej wymienione czynniki irwają niezmiennie 
i trwać będą jeszcze czas jakiś; zmieniają się je­
dnak stosunki ich między sobą. Grając na tych 
zmianach dyplomacja włoska, zmuszona jest 
chwytać każdą sposobność, aby w każdej po­
szczególnej fazie wygrywać dla siebie korzyści 
tam, gdzie się one najłatwiej zdobyć dadzą, po­
święcając równocześnie jak najmniej z czynników  
pozostałych. Dlatego też, gdy myślimy o jakim­
kolwiek zbliżeniu z Włochami na tle zagrożenia 
przez wspólnego wroga najżywotniejszych intere­
sów obu narodu w — Włochów nad Aarjatykiem, 
nas zaś nad Bałtykiem to z natury rzeczy mu­
simy rozpatrzyć pytanie, czy w danym momencie 
sprawa ta stanowi ten czynnik, który daje Wło­
chom w ogólnym bilansie najwięcej korzyści 
w porównaniu z innemi polami, na których mają 
oni. jak to staraliśmy się dowieść powyżej, rów­
nie trwałe i ważne interesy. Jeżeli to zważymy, 
to do dania sobie odpowiedzi na pytanie, czy 
możemy w danym momencie liczyć na zbliżenie 
z Włochami, będzie nam brakować jednego tylko 
czynnika, t. j. oceny tego, co my ze swej strony 
przedstawiamy dla Włoch, jako kontrahent. Od­
rzućmy na stronę konwencjonalne frazesy o pa* 
szej pokoiowości, której nikt bez złej woli kwe- 
stjonować nie może i powiedzmy sobie otwarcie, 
że mamy arinję bardzo dobrą, • złożoną z pierw­
szorzędnego materjału ludzkiego i zaopatrzoną 
w dzielnych i zdolnych dowódców. Ale arniji tej 
brakuje najważni \jszegc w dzisiejszych czasach 
opar.Ja, t. j. silnego skarbu. Jest to wielkie złu, 
ale zło, któremu do pewnego stopnia można za­
radzić. Ofiarne społeczeństwo i wierni sprzymie­
rzeńcy mogą zaradzić takiemu stanowi rzeczy. 
Mieliśmy tego niezliczone dowudy, choćby w  osta­
tnie1 wielkiej wojnie światowej. Nie tylko o siłę 
wojskową jednak chodzi w danym wypadku. Po­
mimo, iż bez wątpienia (wbrew wszelkim nader 
chwalebnym poczynaniom na drodze do pokojo­
wego załatwiam^ sporów międzynarodowych) siła 
zbrojna pozostaje nadal ultima ratio w polityce 
zagranicznej niemniej jednak wobec ogólnego 
dążenia do pokoju i inne walory polityczne mają 
tu swoje znaczeziie. A z tych w pierwszym rzędzie 
należ; postawić sytuację międzynarodową.

Ta jednak nie przedstawia się dla nas zbył 
pomyślnie. W ostatnich czasach ponieśliśmy cały 
szereg porażek, z domosłości których nasza 
opinja puoliczna nie zdaje sobie sprawy, Zagwa­
rantowanie granicy francusko-niemieckiej przez 
Anglje, bez żadnej wątpliwości zmniejszyło zna­
czenie Polski, jako al.anta dla Pranej i, a to realnie
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mówiąc, osłabiło nasz alians z Francją, bez wzglę­
du na to, jak brzmią formuły traktatów. W da­
nym wypadku jednak nawet formuły te di ;ą temu 
wyraz przez poddanie p-ocedurze ligowej wyko­
nania zobowiązań traktatowych. Podobnemu osła­
bieniu uległ nasz sojusz w  Rumunją. Sojusz ten, 
co gorsza, przez "rozciągnięcie gwarancji na 
wszystkie granice, dał nam bardzo iluzoryczny 
aiut rumuńskiej gwarancji dla naszych granic za­
chodnich, zobowiązał nas jednak do bronienia 
granic Rumuji wobec Węgier. Nasza niezdarna poli­
tyka bałtycka osłabiła nasze stosunki z temi pań­
stwami, do tego stopnia, że Finlandja np. wypo­
wiedziała się jawnie przeciwko nam w sprawie 
miejsca w Radzie Ligi. Gdy to porównamy ze 
stosunkami, jakie panowały między Polską a pań­
stwami bałtyckiem poprzednio, np. w  czasie kon­
ferencji genueńskiej, nasza przegrana na tym polu 
uwypuitli się jaskrawię.

Szumnie zapowiedziane przez nasze M. S. Z. 
w czasie wizyty Czeczerina w Warszawie „od­

prężenie“ stosunków z Republiką Rad, po naszych 
entuzjazmacb locarneńsldcb i propozycjach trak­
tatów gwarancyjnych z Rocją dało w rezultacie 
odnowienie niemiecko-rosyjskiego sojuszu, za­
wartego w Rapaiio w r. 1922.

Wreszcie może zbliżenie z Czechami dało 
tym ostatnim zapewnienie, że nie będziemy nigdy 
nawet na diodze polubownej UDominać się o utra­
cone przez nas na rzecz Czech teryiorja. O ża­
dnych korzyściach dla nas z tej strony nie słychać. 
Na gruncie włoskim jednak zbliżenie to ma swój 
specjalny koloryt, a to ze względu na to, że Czesi są 
tu uważani jako awangarda Rosji w ruchu pansla- 
wistycznym, co me dodaje im popularności.

To wszystko należy brać na uwagę, gdy my­
śli się o naszym stosunku do Włoch. Czy może 
się narodzić w takich warunkach coś więcej od 
anodynowego traktaciku ' ',,w ; duchu Locarna“ 
czas okaże.

ZYGEL

J A K  S E N
Na zffizjEoCzSei paryskiej w ystaw ie sztuki dekoracyjnej Polska —  można to u©- 

w iedzić bez p r z e sa d j— odniosła pełny triumf Pawilon polski i eksponaty polskie w ybi­
ja ły  się na pierw szy plan pośród przyczynków w szystkich naiodów  europejskich smakiem, 
św ieżością m yśli twórczej i powagą usiłow ań. Najbardziej kom petentne powagi zagraniczne 
n ie szczędziły poklasku, w ielka ilość odznaczeń artystów polsk ich  była  dowodem oficjalnego 
uznania. Jak to zw ykle byw a w naszem  społeczeństw ie, najm niejsze pow odzenie m iał nasz 
udział u — nas samych: okazaliśm y sami stosunkowo najmniej radości z powodu dokonanego 
w łasnem i rękoma dzieła, a już zgoła żadnego zainteresow ania n ie okazaliśm y co .do tego, by 
rezultatom  w yjątkow o udanego w ysiłku polsldego zapewnić trwałość.

Redakcja sądzi, że w sprawie powyższej nie można oddać głosu  nikomu hardziej 
powołanem u, niż Autor niniejszego artykułu, który był kom isarzem  jeneralnym  działu pol­
skiego na w ystaw ie paryskiej.

GDY PIERWSZA burza wojny przeleciała przez 
Polskę, zdawało się, że sztuka, a przynajmniej 
ten jej odłam, który życie człowieka ujmuje 

w uporządkowane, kygjeniczne i estetyczne for­
my, a zwie się architekturą i sztuką stosowaną, 
rozwinie nareszcie skrzydła do nowego lotu, słu­
żąc społeczeństwu do celów odbudowy zniszczone­
go kra i. I w  istocie, tu i owdzie ruszyli do 
pracy architekci, powstały komitety odbudowy, 
dokonano sporo roboty, z której jednak powrotna 
fala wojny szerzej skorzystać nie dała.

Z nastaniem niepodległości, zdawało się zno­
wu, że przed sztuką polską otwarły się nowe 
horyzonty, tym razem, zadań państwowych. Głośno 
było ( gmachach ‘ządowych i szkołach, a prze- 
dewszystkiem o polityce artystycznej rządu 
i o współdziałaniu ze społeczeństwem. Wido­
mym znakiem nadziei, że sztuka w nowej Polsce 
ooegra ważną rolę. że będzie wciągnięta do pracy 
nad budową Państwa, było powstanie Ministerstwa 
Sztuki i Kultury. Pod wpływem tego faktu otu­
cha wstąpiła w  serca. Rozproszeni po kraju 
artyści zaczęli się zjeżdżać, organizować. Nieje­
den porzuciwszy mundur, z zapałem wrócił do 
swej zawodowej pracy. Zaczęły się mnożyć 
warsztaty, witano powstawanie szkół państwowych 
o programie praktycznym. Z tego pierwszego za­
pału, z tych pierwszych odruchów, nie umiano 
jednak skorzystać. Ani rząd, ani sejm, ani spo-

; RED.

łeczeństwo (pomijając objawy wyproszonej lub 
wymuszonej jałmużny) me uznały sztuki za czyn­
nik niezbędny, za czynnik twórczy w życiu pań­
stwo wem, w tym stopniu, na jaki zasługiwała. 
Nawet narodziny szkół odbywały się wśród nie­
prawdopodobnych przeszkód i trudności, z ogrom­
ną stratą czasu i niepowetowanem zaprzepaszcza­
niem nagromadzone] w sferach artystycznych 
energji. Tymczasem krucha budowa Państwa, 
i w innych miejscach, zaczęła trzeszczeć. Sztan­
dar sztuki okazał się zbyt wspaniały. Zwinięto 
go. Zniesiono Ministerstwo, a państwową Radę 
Sztuk Pięknych rozpędzono bez ceremonji.

Pozostał Departament.., Na to, ażeby w tych 
istotnie trudnych czasach zdobyć dia sztuki miejsce 
w Państwie poczesne, aby przekonać, że rozległe 
dziedziny przemysłu, jak meblarstwo, tkactwo, 
drukarstwo, ceramika, szklarstwo, przemysły bu­
dowlane i tyle innych wraz z niewyzyskaną dzie­
dziną artystycznej twórczości ludu, tylko wów­
czas będą mogły spełnić poważną swą rolę we­
wnątrz i nazewnątrz kraju, gdy pójdą ręka w rę- 
z rozwojem sztuki i po jedynej w szanującym 
się narodzie dopuszczalnej drodze pod hasłem: 
własne najlepsze wzory, krajowy materjał i spraw­
ność techniczna, oparta o^nieooenione zdolności 
polskiego rzemieślnika, — na to zabrakło ludzi. 
Zabrakło ludzi, którzyby, z cyframi w ręku, a po­
wagą fachową w argumentacji, potraf-li przeko­
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nać rząd; sejm oraz przedstawicieli kapitału 
i przemysłu o konieczności niezwłocznej realizacji 
powyższego programu, reanzacj’ sKrupulatnej, 
bez kompromisów, które są tu zgubniejśze niż 
gdzieindziej, z pominięciem biurokratycznego sy­
stemu, którego nie znoszą sztuka i przemysł, 
z odrzuceniem zwyczaju rozdrabniania akcji dla 
względów grzecznościowych, humanitarnych, po­
litycznych. Na to, aby takiego dzieła dokonać, 
potrzebni byli ludzie niezależni, gotowi do po­
święceń, do narażenia swego stanowiska każdej 
chwili, do walki ciągłej i ofiarnej, gotowi paść, 
chociażby jeden po drugim, aby utorować drogę 
następcom, lub wrócić na placówkę, gdy znowu 
ich godzina wybije. W nieprawdopodobnych 
wai unkach, wśród których improwizowało się ży­
cie państwowe polskie, potrzebne były niecodzien­
ne jednostki. Takich nie wyłoniły sfery rządowe, 
nie wydało społeczeństwo.

Króciutki okres złudzeń przemknął—jak sen.
Z końcem 1921 r. dzięki czujności sfer ar­

tystycznych, stał się aktualnym udział Polski 
w międzynarodowej wystawie nowoczesnej sztuki 
dekoracyjnej w Paryżu 1925 r. W owym czasie 
u nas dla tego rodzaju imprezy, która zapowia­
dała się jako olbrzymia, pierwsza po wojnie świa­
towej, manifestacja pokojowego współzawodnictwa 
narodów pod egidą Francji, — atmosfera była 
beznadziejna. Ustalanie granic i konsolidacja we­
wnętrzna, litanja zjawisk, które dziś wymawiamy 
jednym tchem: inflacja, dewaluacja, stabilizacja, 
zastój i rozstrój gospodarczy oraz powszechny 
brak gotówki, czyniły sprawę poważniejszego 
udziału Polski w wystawie — zgoła niepopularną. 
Z drugiej strony, rozbicie się przedwojennych ośrod­
ków artystycznych, exodus artystów z Krakowa, 
rozproszenie ieh po kraju dla chleba, rzucenie się 
zbiedniałej nteligencji do dyletanckiego zarobko­
wania na polu tak zwanego przemysłu artystycz­
nego, obniżyło poziom przed wojennego ruchu i wy­
trąciło ster kierownictwa opinji z rąk dawnych 
skupień. Ale co najważniejsze, że nowy ruch 
w dziedzinie architektury i sztuki stosowanej, po­
mimo dobrych zapowiedzi, udatnych prób, usta­
lenia programu i ujawnienia talentów, nie wszedł 
jeszcze w życie, nie ogarnął społeczeństwa ani 
przemysłu i nie doczekał się nowej generacji ar­
tystów, którzy dopiero teraz, w epoce przygoto­
wań do wystawy, tłumnie garnąc się do zakła­
danych przez państwo szkół, zaczynali przysposa­
biać się do nowego zawodu. Wreszcie, jak wi­
dzieliśmy, rząd nie zdołał dostatecznie ożywić i wy­
zyskać tych zasobów, które kryły gotowe do pra­
cy dawne kadry artystyczne i nie dostrzegł wca­
le potęgi jaka leży w przemyśle, stopionym  
ze sztuką.

Bądź co bądź, przygotowania rozpoczęto, 
organizatorów wyznaczono, pierwsze pieniądze 
asygnowano. I wszystko byłoby ślicznie, gdyby 
nie to, że o dalsze fundusze trzeba było walczyć 
przez lat kilka do upadłego, pod ciągłą grozą ka­
tastrofy, wśród zupełnego braku zaufania ze stro­
ny miarodajnej. Gdy dodamy kalwarję jmnych 
przeszkód, stworzonych przez — ułomności ludz­
kie, — a októrych chciałoby się zapomnieć, otrzy­
mamy pewnik, że wystawę, która kosztowała pół 
ndljona złotych (z czego 100 tysięcy wróciło do

rządu w postaci inwentarza i dzieł sztuki) można 
było zrobić prędzej i taniej.

Artyści, którzy tworzyli ten pokaz, dali ze 
siebie najwyższy wysiłek, tworzyli w poczuciu 
najszczytniejszej misji. I oto pewnego dnia sta­
nęliśmy w obliczu cudnej wizji i zobaczyliśmy na­
prawdę „Polskę w Paryżu”. A z nami zobaczył 
ją cały świat. Przemówiła własną szlachetną mo­
wą odrębnej sztuki, nieoczekiwanej, nieprzeczu- 
wanej. Szedł przez centrum świata polski 
pochód triumfalny gen j uszu rasy, twórczości 
artystów, rzetelnej pracy wykonawców. Mamy 
na to liczne dowody opinji europejskiej- Wśród 
powszeennego entuzjazmu przez 6 miesięcy z górą 
prześniliśmy w sercu Paryża cudny sen o Polsce.

Był to sen. Artyści stworzyli tę Polskę 
w Paryżu z niczego, na chwilę, dla honoru imie­
nia po to, aby za powrotem, po przeoudzenm, 
zapaść się w nicość wraz z całym swym wysił­
kiem... Jest przesada w tych słowach jaskrawych. 
Ale wielki czas, by światło tej jaskrawość:' pozwo­
liło ciojrzeć prawdę, a nie dało zasnąć i to na 
zawsze. f . ..

- Gdy pomimo powodzenia i rozchwytania na 
wystawie jedynych rzeczy, które zdradzały cechy 
towaru, jak kilimy i wyroby snycerskie, swo- 
i obcy zaczęli zapuszczać sondę głębiej w to, co 
się kryło poza tak świetną reprezentacyjną stro­
ną wystawy, pełnem smaku i inwencji zaaranżo­
waniem całości, gdy w twardym języku handlo­
wym zadano szereg pytań konkretnych, ile i co 
kraj produkuje, w jakiej ilości, w jakich termi­
nach, podług jakich dokładnie próbek i wzorów 
może towaru dostarczyć, po jakich cenach sta­
łych, detalicznie 1 hurtownie, a to na podstawie 
tego, co się widziało w naszych wnętrzach i wi­
trynach,— trzeba było lawirować, dawaq odpo­
wiedzi wymijające, gdyż prawdziwa odpowiedź 
kraju byłaby kompromitacją Łudzono się, że po 
wystawie, praca w domu ruszy nareszcie. Nieste­
ty, wróciwszy, zastaliśmy resztę wytwórców w roz­
sypce, warsztaty w upadku, artystów w depresji. 
Inicjatywy związków7 syndykatów ,. towarzystw7 
propagandy powstają wprawdzie, ale chyba po to, 
aby zaraz utonąć w otchłani gadulstwa, biurokra­
cji lub pesymizmu, i Co więcej, pomimo fanfary, 
którą nareszcie zagrała na cześć naszej sztuki, 
po długiem ociąganiu się, także i prasa polska, 
daje się już wyczuć pewien przesyt, pewne znie­
chęcenie, że się tal dużo pisze wciąż o tern sa­
mem. Ta atmosfera nic dobrego me wróży. Mało 
kto rozumie, że wystawa dała niewyczerpany ma- 
terjai do rozmyślań, do krytyki do wniosków  
pozytywnych, i jako rzecz zaczęta, przeprowadzo­
na i zamknięta w zwartych granicach konsekwent­
nej myśli, jakkolwiek obejmuje tylko pewną dzie­
dzinę życia, , zahacza o wiele i sięga w głąb wielu 
doniosłych zagadnień. Wielki obraz wystawy 
zburzono, ale pozostała nair w ręku minjatura, 
Można z niej wyraźnie wyczytać rysy, które żło­
biły, czasem zdobiąc, czasem kalecząc: sztuka i po­
lityka, rzemiosło i dyplomacja, szkolnictwo i pro­
paganda, prasa, rząd i społeczeństwo.

Co robić? Przede wszy stkiem nie zmarnować 
zdobytej pozycji. Umiejętną propagandą, wyda­
wnictwami i utrzymywaniem stosunków podtrzy­
mać pierwszorzędną opinję, jaką zdobyła polska
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twórczość na szerokim świecie. A w krają? Hojną 
i silną dłonią wesprzeć szkolnictwo, które tak 
świetny egzamin zdało w Paryżu. Wesprzeć upa­
dające warsztaty, tworzyć nowe, na doświadcze­
niach paryskich oparte, i związać je silną orga­
nizacją. Narzekaniu na ciężkie czasy i brak pie­
niędzy przeciwstawić ostrzeżenie, że narzekanie 
takie pociągnie za sobą niechybnie jeszcze cięż-

Z A P I

SPOSÓB załatwienia przesilenia rządowego, 
po wycofaniu się socjalistów z koalicji, wy 
wołał silne zarzuty i równie silną obronę.

Ze stanowiska formalnego rzecz nie nasuwa 
wątpliwości. Prezydent Rzplitej mianuje i odwo­
łuje prezesa rady ministrów wedle swego swo­
bodnego uznania. Miał więc pełne prawo nie 
przyjąć dymisji i czynienie mu zarzutu z tego, 
że dokonał aktu woli, odpowiadającego jego prze­
konaniu, byłoby odzieraniem go z praw, przysłu­
gujących mu wedle konstytucji, a tak skąpo w y­
mierzonych. . . .

Inna rzecz, jait sprawa przedstawia się ze 
stanowiska użyteczności publicznej. W gabinecie 
pozaparlamentarnym wycofanie się kilku mini­
strów jest rzeczą stosunkowo małej wagi. Gabi­
net taki stoi rzeczowością swej pracy i osobistości 
wykonawców programu odgrywają rolę podrzę­
dną, byleby program oył wykonywany. Tu zatem 
odpadnięcie tego, czy owego ministra nie nadwy­
rężą równowagi gabinetu, który opiera się o czyn­
niki rzeczowe, a nie osobowe. W gabinecie par­
lamentarnym natomiast, w którym ministrowie 
symbolizują poparcie i odpowiedzialność stron­
nictw, nie można dokonywać dowolnych zmian 
osobiw ych bez równoczesnej zmiany całej pod­
stawy politycznej rządu. Owóż wedle tartycn 
zwyczajów parlamentarnych taka zmiana rządo­
wej koncepcji politycznej objawia się nazewnątrz 
przez dymisję gabinetu i tworzenie nowego—cho­
ciażby przez tego samego premjera, ale przecież 
na nowo. Jest to po prostu warunek jasności 
w tłomaczeniu się położenia. Zarazem zaś jest to 
zabezpieczenie przed lawirowaniem polityków  
rządowych, zmusza ich bowiem do wyraźnego 
deklarowania zmian, zaszłych w przyświecających 
im myślach politycznych.

Skoro zatem po upadku gabinetu Grabskiego 
chciano koniecznie pójść u nas wzorem zachodu 
i utworzyć gabinet parlamentarny, to, chcąc utrzy­
mać się w stylu, należało z faktu tego wysnuć 
te następstwa, jakie zwykłu się snuć zeń właśnie 
na zachudzie. Rozumowanie jest proste. Rząd 
koalicyjny odpowiadał pewnej sytuacji ideowej 
w Sejmie, z niej się wyłonił i z jej rozpadruęciem 
się stracił rację swego istnienia. Powstała nowa 
sytuacja, zaczął się nowy rozdział działalności 
Sejmu i ta zmiana e s e n c j o n a l n a  w położeniu 
poiitycznem winna była przejawić się nazewnątrz 
w usunięciu jednego rządu, a przyjęciu na jego 
miejsce nowego (choćby pud tym samym premje- 
remj. Wówczas dyokusja i głosowanie nad dekla 
raeją nowego s.ądu pozwoliły by rozejrzeć się jasno

sze czasy, jeszcze większy brak pieniędzy, ale 
przedewszystkiem ostro przeciwstawić postulat 
pozytywny: silnej woli, żelaznej ręki, fachowości, 
oszczędzania słów i ekonomji w działaniu.

Inaczej, i efekt wystawy paryskiej przemi­
nie — jak sen.

JERZY W ARChAŁOWSK1

w no ivem położeriu wewnątrz Sejmu. I rząd wtedy 
wiedziałby, kto go rodzi.

Obranie innej drogi—jakkolwiek, powtórzmy; 
formalnie najzupełniej uprawnione — jest jednak 
w praktyce zaciemnianiem zasad funkcjonowania 
parlamentaryzmu. Albo nie upierać się przy rzą­
dzie parlamentarnym,1 albo — konsekwencje.

*

/'ATWARCIE przesilenia byłoby było l innego 
^  względu jeszcze korzystne Byłoby było, mia­
nowicie, przyparciem Sejmu do inaru. Mówi się — 
całkiem słusznie — o wielkiej szkodliwości prze­
ciągania się u nas przesileń wskutek . tego, że 
Sejm, po upadku jednej kombinacji ugrupowanio- 
wej, nie umie szybko wyłonić innej. W czasie 
ślimaczenia się akcji tworzenia nowego rządu, 
praca Sejmu jest sparaliżowana, najważniejsze 
sprawy zalegają.

To prawda. Ale sądzimy, że jeśli Sejm byłby  
i w  obliczu dzisiejszego przedkatastrofalnego po­
łożenia państwa niezdolny do twórczej działalno­
ści, to społeczeństwo zyskałoby tylko na takiem 
okazaniu się niedołężności ciała prawodawczego. 
Społeczeństwo nie ma absolutnie żadnego interesu 
w tem, aby ułatwić Sejmowi ukrywanie impoten­
cji. Jeśli Sejm chce mieć prawo do poszanowa­
nia, niech okaże siłę twórczą, równą swej preten­
sjonalności. Jeśli siły  tej nie posiada, to niechaj 
to wyjdzie na jaw jak najprędzej i niech Sejm 
abdykuje na rzecz osób, któreby rządziły poza 
nim, a tylko z pełną odpowiedzialnością przed 
opinją kraju, no i przed — Tryburałem Stanu.

*

STNIAŁA w dawnej Austrji ulubiona polityka, 
którą określano w gwarze wiedeńskiej mianem 

f o r t w u r s t e l n  u n d  f o r t f r e t t e n .  Była to 
polityka nastrojona na „byle dotrwać" do przy­
szłego tygodnia, lub przyszłego miesiąca. Polegała 
na łataniu jednej dziury wykrawkiem, odsłaniają­
cym inną dziurę, na unikaniu wszelkich posunięć 
zasadniczych, wszelkich głęboko sięgających ope- 
racyj sanacyjnych, a ograniczania się natomiast 
do zatykania koncesyjkami ust najgłośniej krzy­
czących, do załatwiania wszystkiego półkompro-: 
misami, które wybuch niezadowolenia przenosiły 
z jutra na pojutrze. Niczego nie wystrzegano się 
w Austrji tak, '<} jak chwytania wołu za rogi i de­
cydowania się na cokolwiek pomyślanego na, 
szerszą skalę. Aby do przyszłego terminu.
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„ Taka była metoda ćojutrkawania w mursze- 
jąeej Austrji.

*
TAK WSZYSTKO u nas, zamorduwanie Haberta 

** Lindego dało asumpt do zacięte i polemiki partyj­
nej. .Czynowi Trzmielewskiego uczyniono zaszczyt, 
że rozpatrywano go pod kątem widzenia tej, czy 
innej ideologji partyjnej, próbowano wciągnąć 
w grę wpływ prasy itp. Daleko właściwiej—zda­
niem naszem—patrzeć na ten wypadek po prostu 
j.aKo na objaw rodzimej skłonności do samowoli 
i właściwe prymitywnym stopniom uspołecznienia 
stawianie własnego zdania ponaa sad powołanych 
czynników publicznych.

Pojęcia nasze o rządach prawa są jeszcze 
tak mętne, że nie uważamy za horrenaalny faktu 
iż ktoś sam wydaje na drugiego wyrok (i to jaki* 
wyrok) i sam go wykonywa. Dla Anglika n ie  
mogłoby tn ani przez chwilę istnieć jakiekolwiek 
zagadnienie, godne poważniejszego zastanowienia 
się My natomiast zapuszczamy się w subttlne 
dociekania nad motywami takiego kroku, jak 
gdyby w społeczeństwie, pretendująeem do ^kul­
tury zachodniej, cokolwiek mogło tłomaczyc tę 
specyficzną manję wielkości, jakiej objawem były  
czyny Niewiadomskiego, Muraszki, Trzmielew­
skiego. Nota bene, trzeba przyznać, że Niewia­
domski, śmiało żądając ala o/eDie pełnego rygoru 
kary, jako ekspiacji, koniecznej pod rządami pra­
wa, okazał znacznie więcej zmysłu państwowego, 
niż ci, Którzy z grobu jego uczynili cel nabożnych 
pielgrzymek.

K R O N I K A  Z A

NAJW A.ŻNIFJSZLM wydarzeniem dyplomaty cz- 
nem ostatnich dni było, oczywiście, zawarcie 
traktatu sowiecko niemieckiego. Zanim, w naj­

bliższym numerze, zamieścimy obszerny rozbiór tej 
tranzakcji, p ragniemy w kilKu słowach wskazać 
na pewne charakterystyczne okoliczności, wśród 
których układ ten się narodził

Naogół wzruszyła się tom znacznie więcej 
opinja angii lska, niż francuska. We Francji no 
wiem, gdzie nie oddawano się złudzeniom co do 
odrodzenia się psychiki niemieckiej w dachu do­
brotliwej pokoj„wości i gdzie otworzenie Niemcom 
brak Ligi na odów traktowano jako malum neces- 
sarium —we Francji nowa niemiecka „ e x tr a to u r “ 
ze sowietami była tylko potwierdzeniem szeroko 
i oddawna powtarzanych twierdzeń o niemożności 
dowierzania Niemcom. Traktat sowiecko niemiec­
ki raczej wzmocnił stanowisko dyplomatyczne 
Francji, potw ierdzając je„ zasadniczą tezę o ko- 
niecznośi zachowywar ia wielkiej ostrożności przy 
wdawaniu się W Stosunki s Niemcami. Niemcy 
st iją się obecnie i iwnie dla Ligi koniem tro­
jańskim. Słusznie mi nowieie zwraca uwagę 
w „ J o u r n a l  a e D e b a t s “ A. Gauvain:

„P. Stresemann hędżie sobie mógł tnierdzić że trak­
tat obecny jest niemal skal kowany z nalogicznych kon- 
w pet yj, 7'awartycL przez państwa rrro p y  środków ej i zą- 
chodmej. Różnica i itotna rzuca się y oozy. pode as gdy

Nie ^wchodzimy w to, jak dalece łagodny 
(i późno wy dany) wyrok na Muraszkę mógł wpły 
nąc na utrzymanie się w niezrównoważonych gło­
wach przekonania,"że w Polsce j e d n o s t k a  może 
poprawiać postanowieniu Sejmu, Rząau, Sąaów. 
Bądź cojbąciź czas najwyższy skończyć z uzurpan- 
tami roli mścicieli polskiegu dobra publicznego. 
W społeczeństw ie chrześcijańskiem morderca 
jest gwałcicielem idei chrześcijańskiej; w spo­
łeczeństwie demokratycznem, mającem uporząd­
kowany tok instancyj rządowych i sądowych, 
kto zabija świadomie, jest mordercą i winien być 
traktowany }’ jako pospolity zbrodniarz. Wszelka 
mięKKosć wobec samosądów, wszelkie mędrkowa­
nie na ich temat, jes dowodem niedorozwoju 
zmysłu społecznego i stawia nas puniżej normy 

1 zachodniej kultury politycznej. '

*

WJUNlLl ŚWIĘTA S-go maja nareszcie nie będą 
raziły oczu sterczące ruiny na Placu Sas­

kim, Sy zyfowa praca naszego niefortunnego Mini­
sterstwa Robót Publicznych trwałaby pewnie jesz­
cze długie lata, szyby wylatywałyDy w sąsieantoh 
domach, a ruiny sterczałyby dalej, Szczęśliwi* 
przejął rozbiórkę szef budownictwa miejskiego, 
p. Słomiński, i w ciągu niewielu tygooni składnio 
ruiny rozebrano, a tłumy publiczności codziennie 
wyrażały zdziwienie, że jednak i u nas czasem  
ktoś coś umie wykonać. Trzeba tylko właściwych 
ludzi na własciwem miejscu.

G R A N I C Z N A
poprzednie układy obronne zawarto pom iędzy mocarstwami 
członkam i Ligi, w ramucb Paktu, z zamku em wzmocnienia 
ogólnych postanowień Paktu, przez w yjaśnienia szczegó­
łow e, N iem cy w iążą się z państwem , które szydzi przy 
każdej sposobności z Ligi i chwali się, że ją zniszczy... Jesii 
rząd Rzeszy obowiązany jest porozumiewać mę z Moskw ą 
za każdym razem, gdy interesy rosyjskie bedą wchodziły  
w grę, będzie m usiał z konieczności liczyć się ze zdaniem  
sow ietów  podczas debat Rady Ligi. Pośrednio, przez osobę 
trzecią, sow iety będą miały prawo gło, u a naw et prawo 
veta  w radzie Związku, z którym znajdują się w  stanie  
wojny dyplomatycznej*.

inaczej ze stanowiska angielskiego. Dla An- 
glji układ sowiecko niemiecki jest zjawiskiem  
niemiłem z dwóch punktów widzenia. Przcde- 
wszystkiem Anglja na gwałt wciągała Niemej' do 
Ligi Narodów. Wyrzucano Francji, że nie chce się 
rozbroić z podejrzliwości wobec Niemiec, Część 
prasy głosiła wprost, że Liga bez Niemiec jest in­
stytucją kadłubową. Wprowadzenie Niemiec tjo 
Ligi poprzez Locarno uważano zą triumf dyploma­
cji angielskiej. Obecnie okazuje się, że triumf to 
wątpliwy, bo protegowani angielscy wejuą do Ligi... 
uwiązani za nogę do państwa, które jest dla An- 
glji baidzo, bardzo mało sympatyczne. Anglja 
mogłaby wprawdzie przeboleć wrogie stanowisko 
sowietów wobec Ligi, nie ma też skrupułów mo­
ralnych przeciw stosunkom z bolszewikami; ale 
trudno jej, opierającej swój byt na swobodzie 
handlu, pogodzić się z organizacją państwową, mo­
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nopolizującą cały handel zagianiczny, i to w spo­
sób, który w praktyce paraliżuje wszelkie obroty.

Anglja broniła się coprawda przeciw twier­
dzeniu, że Locarno było pomyślane przez nią jako 
izolacja Rosji sowieckiej. Takie jednak było głę­
bokie przekonanie rządzących sfer sowieckich. 
Obecnie,' przez traktat z niemcami, dyplomacja 
sowiecka usiłuje „odegrać się11 przeciw Aiiglji, 
I oto urugi powód, dlaczego w Angłji objawia się 
gruntownie zły humor.

WRACA UWAGĘ udzielenie dłuższego urlopu 
^  Dzierżyńskiemu, osławionemu szefowi Czre- 
zwyczajki. Dzierżyński z kierownictwem tej w dzie­
jach kultury swoiście zapisanej instytucji kumu­
lował godności szefa najwyższej rady gospodar­
czej oraz departamentu koncesyjnego. Ostatnio 
był promotorem ostrej wal id ' ze wzrostem cen 
i doradzał przeciwdziałanie ~ surowemi środkami 
represyjnemi spadków’ wartości czerwońca,

E K Z U G L Ą |  P  R A S Y K R A J O VV E J
W  „CZASIE" Kraku wskim 
’ ’ prof. Adam Krzyżanowski 

zwraca się przeciw pustemu i 
szkodliwemu frezesowi, jakim 
jest
„ciągle obecnie powtarzane hasło, że 
należy za w szelką cenę utrzymać rząd 
koalicyjny. W grudniu zeszłego roku 
koalicja obecnie rządząca, a wówczas 
początkująca, dobrze się zasłużył;?'oj­
czyźnie. Zatrzymała [spadek złotego, 
a naw et nieco podniosła jego kurs 
przez zniesienie indeksu i obniżkę 
w złotych płac urzędników. Tym spo­
sobem zapobiegła drożyźnie....

N iestety  koalicja nie wytrwała  
na dobrej drodze. Dziś jej użyteczność 
dla państw a i społeczeństw a, a w ięc 
jej racja bytu jest znacznie słabsza, 
niż cztery m iesiące temu. Jeśli dal­
sze utrzym anie koalicji miałoby być 
okupione kompromisem, spychającym  
nas ponownie w otchłań iufianćji, 
obecnie znacznie groźniejszej w po­
równaniu z poprzednią, w  tym  wypa­
dku uważam rozbicie się koalicji za 
ew entualność korzystniejszą”.

ZASTANAWIAJĄC się w dal- 
“  szym ciągu nad położeniem  
skarbu, uczony ekonomista zwal­
cza pogląd, wedle kłórego 
„jest teraz możliwe zrównoważenie 
budżetu, a w ięc poniechanie dalszej 
inflancji bez pożyczki zagranicznej, 
natom iast obecnie jej zaciągnięcie 
jest niem ożliw ością. Uważam wprost 
przeciwny pogląd za o w iele bliższy 
prawdy. W teraźniejszym  układzie 
stosunków i sił w ydaje mi się zró­
wnoważenie budżetu niewykonalnem  
bez posiłkow ania *się kredytem, bo 
w eszliśm y w fazę zniżki złotego, któ­
ra niw eczy w ysiłk i oszczędnościowe. 
Oczywiście nie wynika z tego, żeby 
ich zaniechać. N ależy je powiększymy 
ale sam e przez się nierwystarczą"....

MA.PRĘŻENIE opinji społecz- 
nej i mętność sytuacji poli­

tycznej — każą zadawać sobrn 
pytanie, czy panujący bezład 
sądów i dążeń społeczno-poli­
tycznych w kołach sejmowych 
nie stanowi istotnych cech kry­

zysu parlamentaryzmu w na­
szym Państwie. W zainscenizo- 
wanej na ten temat ankiecie 
przez „ N o w y  K u r j e r  P o l ­
s ki " w dniu 26 kwietnia r. b. 
wypowiada się b. premjer i mi­
nister skarbu, p. W ładysła w 
Grabski, tak charakteryzując po­
wody, dla których ów kryzys 
należy uważać za przewlekły:

- „Brakiyilnych strrnictw , zdol­
nych do skupienia dokoła sieb ie zde­

cyd ow an ej w iększości, brak wodzów  
parlamentarnych, zdolnych do podpo­
rządkowania sobie rozbieżnych pojęć 
nurtujących stronnictwa, brak instyn­
ktu rządzenia i zrozumienia potrzeby 
rządów o pełnem  poczuciu odpowie­
dzialności, a w ięc i władzy, oraz prze­
w aga pierw iastków  wtrącania się kry­
tycznego do każdej sprawy, z pomija­
niem  decyzji w  rzeczach najnoważniej- 
szychjSąto objawy stanu chorobliwego, 
który jest niew ątpliw ym  kryzysem, 
Parlam enty w spółczesne z trudem są  
w stanie w yłaniać rządy, które by  
um iały w im ię dobra ogólnego ooa- 
novrać sytuację, a tego w każdej de­
mokracji „w iększość”!- wym aga od 
rządu”.

OUNKTEM wyjścia z tej sytua- 
Ę  cji dla p. min. Wł. Grabskie­
go, jest stworzenie poza parla­
mentem silnego i zdrowego prą­
du opinji społecznej, jako naj­
ważniejszego współczynika, nie 
tylko tworzącego parlament, ale 
również i kształtującego linję je­
go polityki wewnętrznej.
T^RAFNIE ujmuje to błąkanie

się po bezdrożach napół 
świadomej i histerycznej opinji 
publicznej, jaka przejawia się w 
stosunku do kardynalnych za­
gadnień państwowych, pos. Jan 
Dębski w „E p h u W a r s z a w -  
s k i e m "  z dnia 24.IV r. b., 
stwierdzając, że dziwnie pręd­
ko wśród nas znikł? świado­
mość faktu, że organizacja pań­

stwowa w Polsce jest 'młoda 
i me posiada - nieprzerwanej 
tradycji, jaką posiada większość 
państw Zachodu, i że nie może 
w obecnej jej fazie rozwoju 
sprostać całkowicie swym za- 

, daniom: ~
„Państwo już wybudowane, a 

tak ie  niedoskonałe!
! Budowa skońc/.una, więc c/.as
aby organizacja przynosiła korzyści,

1 zaspokajała potrzeby, które,naw iasem  
mówiąc, w zrosły niepom iernie u w szy- • 
śtkich. Budowa skończona, a jak  nią 
doskonała. Skłócony Sejm, rozprosz- 

i kow any na dziesiątki grup, niedołęż- 
! ny rząd, biurokracja przejawiająca 
coraz w iększe wym agania, n ieupo­
rządkowane wojsko, nieustabilizow any  
pieniądz, podatki duże, i to ma być 
państwo!

Oni, to znaczy [państwo winni, 
że nie mam pracy, że pobierana nłaca 
jest mała, że nie mogę pożyczyć nie- 
niędzy na n isk i procent, że przedsię­
biorstwo dają m ały dochód, że to, co 
sprzedaję jest tanie, a to, co kupuję, 

.jest drogie, że istn ieje ograniczenie 
Drawa w łasności, że brak m ieszkań, 
że są  ciągle kradzieże i nadużycia.—  
Kto temu w szystk iem u w inien? —  
państwo, w ładza”.
DODOBNE sądy, rozpowszech­

nione , dzić niepomiernie, 
uważa pos. Dębski za .objaw 
niebezpiecznej psychozy powo­
jennej.

„Pragnienie silnego rządu, czy 
'zbiega się z poszanowaniem dla władz 
i rom oca im okazy waną? Biurokracja— 

.skąd  pochodzi,, kto ją demoralizuje? 
i W ojsko — czy społeczeństw o, polity­

cy — nie mają sobie nic do wyrzu- 
nia w  tern, że ono jest nieuporządko­
wane? N ieustabilizowany pieniądz. 
Na jakiej to giełdzie zaczyna się zaw­
sze spadek złotego,pogoń za dolarem— 
czy czasem  nie w  W arszawie?

Podatki duże. — A jakie podat­
ki p łaciliśm y przez k ilka lat, najcięż­
szych, w  okresie wojny polsldej? Za- 

jdne, gdy chodzi o tych, co przede- 
w szystk iem  na całym św iecie płacą, 
to jest o tych, co posiadają. Trzeba 
to w szystko UDrzytomić sebie, gdy się  
ma pretensje do państw a”.
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